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Komitetuactmi odtewwa 
"WHicoa awozego MiędtzyóarodówM Ko/murui- 
•tyaznej i „Czerwonej"4 Międzjiiarodiówiki 
Zawodowej.7 -

Odeawa ta, zatytulo'wam „O joctocść 
frontu proletariackiego1, w intencjadi jej 
autorów stanowić r a  listek figowy dla o- 
Łrycta kompromitacji boisze-wlaiim i jego 
ca oałej li»j'i odlwrcrtu. W istocie jest to 
jeszcze jedien dekumerat bankructwa takty­
ki bolsaeiwiamiu i bezwstydnej obłudy dyk­
tatorów moskiewskich.

Zrujnowawszy sweani escerołetaiemi 
rządami kraj, uczyniwszy z Rosji 'kupę gru- 
zów i popiołów, ’bolseewiara dziś po czte­
rech łatach tragicznych doświadczeń, Mizi© 
ca podwórko kaplła&iycsirie. Masy jedraak- 
k  usiłuje nadal oszukiwać, starając się 
wmówić w nte, żo Rosja sawieefca jest cią­
gle zagrożenia Mewami moipaścterai z ze­
wnątrz. Dziń, gdy oaSy świat burżuaizyray 
ma raectzywiście dosyć wojny, bolszewicy 

1 wmawiają w prcl-etearjaut oaJcgo świata, że 
Rosji sowieckiej grocś nowna wojna.

„Póki Rosja sowwecka nie znajdzie się 
w pozyxji zupełnie 'bezpieeranej, póki grozić 
jej będą t&we raipaśca, bedzee «aa mtusnaM 
ta’SYrme pod baxsmlia arnoję rrerwwną ii B aul 
świaitwa wc?'si wśspcć lędzre Biiebęizrjiie- 
U2>cńs«vr», że z jwlciogoś awrmturn:ęzego 
przedisłęmtnięcfia' brytanów to#p5talu móędizy- 
narodówego, z jakichś awantur, wszczyna­
nych przez bi®logWB!i>dto;stów polskich lub 
przez bojarów romańskich wyib-uohinite ao- 
wy pożar światowy44 — mówi odezwa.

Bolszewizm usiłuje iwepokoić robotni­
ków świata, grożąc wotaą. która ma wy­
buchnąć ,s, aiwajwtur, wtsac<ayaMMfi')/efe przez 
bMogwurdzisbów polisŁidi44, dziś, gdy w 
Polsce fflajpaimniejsEiy reaikcjomiista' l najza- 
ąwz'ęt»zy mMaTysta mawet o wojski e n»‘e  
tnyńlr, gd'y świat kapśtaliistyeany przogoto- 
wnij© * e  dk> podjęcia e/ksploitacji Rosji, 
gdy raietyfe) Lloyd George, ssie nawet i -p. 
Pcr-meenó /aam-tcHiiją stosnwiiki brndlowe z 
Btwfwtefflń. Trzoba przecież czernś wsrra- 
waedfl. ;wtć przed' maisaml fwforzęfcltwwni© 
saafoolka przez Trock egp i utrzymywanie 
ira stopie wojennej póltoreBm'? jonowej ar­
na ji. Radek. Krasin, czy Litwinow, laonfe- 
ruja ze Stimuesem, ale to nte przeszkadza 
Moskwie kłamać praed masusnii,. że Rosja 
jeeł irrmżona.

Bodszeiwacy, sUrtadejący oferty Sirihue-

sona i teayra hjerncim mtędzy^TOjdówega 
k»iiid!ip, odldaj1;. cy. proletairjat roayjató na 
p«is!fWę iwyzysku zagranicznego kapitału, o- 
Łfialelają się tmówić o obronie hidlu iw yj- 
skiego praed tym kapitałem!

Te elukubraeje III Mtędzyimrc^dówki 
nikogo nie przekonają i r z e c z y 'WiisboscL •bcl- 
sze'wddkiej ime aatasaiują. Zbyt nisko dykr 
talorzy sowieccy oceniiąją stąpień uśwęaldio- 
mieinua robotóozrsgoi, skoro liczą, że Masa 
robotoioza*dziś jeszcze 'da się iwziąć raa ta­
kie kawały, jak odezwa „o jedmeść frontu 
proleitarjaakiiego44. W dniiu- ł  stycznia 1922 
rolni nagle przjdkomla się bol szewicy o 
..(keatóecziTceci frontu jedinołi'togd‘4. Oni, 
którzy przez cztery lata Tcszystkiemi sposo- 
b;mi„ nie 'wyłączając najńiteeannieijsziych, 
ten front rozbijali. Po czterech lełach za­
ciętsi watM z socjalizmem!, po czterech ta­
tach oipluiwania soejalizmw, III MlędteynaTo- 
dtcov'lca doszła do przekonania, że „Między­
narodówka Komnmistyczma i pwrtje komu­
nistyczne winny cierpliwie i po brater­
sku (!!!) ‘®ć ląctanre z iLnnemi pOTlijeBii pro- 
letarackiami — choćby nawet te pwrtta 
walczyły na gruncie dtemaikracji kiapi'tali- 
stycanej*4.

Doprawdy śmiech wzbudzić mogłyby 
te oświadczenia III Międzynarodówki, gdy­
by jednocześnie nie nasuwały ■wspomnień 
tragicznych o roabijamtu partji socjalistycz­
nych i związków zawadioiwydi przez III 
Sliędzynarodówkę i jej stałych oświadczeń, 

••a© socjaliści to zdrajcy prodetariatu, iktóscydsi 
zwalczać należy narówmi z burżuszją.

A le dlaczegóż to pp. bolszewicy nie 
data dobrego przYikłcdlu przez tiitwcraenta 
yjesiiolitego fronhi .ppoletorjeBoktego44 u sie­
bie w domu? Dlaczegóż to w  Rosji odirzu- 
cają 'wszełkrie współdziałam® z 'socjalista­
mi i gnębią ich nadal w  okrutny sposób,, 
tak, jak dotychczas gnębili?

Bo ich 'wezwanie jest tylko óhłuAnyra 
wybiegiem!, m s  tacym na celu podejście i 
oszukanie socjaMstów.

Social zm po ciężkich dlośwfradicTCid-ach 
z b o lw b ’ isamegw, zsaijąc dobra© padistępeią 
i zdradziecką jego taktykę,. n»e iwa powo­
dów dowierzać i l l  M>dz,vnarod<wvc©.

Solidarność i jedhioiity frc®f protetfe- 
rjadki powstanie naprawdę wówczas, gdy 
brdsa-’witzm będzie przeswyciężony przez 
zdrową myśl socjalistyczn*

#  A. Sxc'»ypii©takL

Listy 1 - 3Z WM I L

(Korespondencja własna).

P o d  xnal£i© i2i  k r e d y t ó w .
Sytuacja społeczeństwa austriackiego 

W ciągu ostatnich ki^ku dni da się porównać 
do sytuacji gracza, który całą swą przy­
szłość uzależnia od tego, czy koń, na któ­
rego gra, pierwszy dojdzie do mety. Tym 
koniem były dla Austrji kredyty zagranicz­
ne, od których zawisł jej byt. Dlatego też 
można zrozumieć to olbrzymie napięcie 
nerwowe, ten stan ciągłych wzruszeń, ja­
kich doznaje teraz od tygodnia Wiedeń. 
Tysiące plotek i wiadomości krąży po 
mieście. Jedni przysięgają, że pieniądze 
już Austrja otrzymała, inni, że cała akcja 
poszła na marne. Slwarza się więc atmo­
sfera nieznośna, pełna fałszywych alar­
mów, świaaczaca o rozhisteryzowaniu spo­
łeczeństwa. W takiej atmosferze najlepiej 
się czują łowcy ryb w mętnej wodzie.

Wskaźnikiem tej atmosfery jest giełda, wy­
razem wzruszeń, nadziei i rozczarowań —  
ciągle wahające się kursa giełdov,%. Cała 
rzecz polega na tem, aby wyzyskać np. 
chwilę, gdy wieści są lepsze, gdy więc obce 
waluty spadają, skupić ich dużo, później 
skorzystać z jakiejś alarmującej wieści, lub 
samemu ją sfabrykować, doprowadzić do 
zwyżki i osiągnąć miljardowe zyski. Kapi­
talistyczny spekulant nie zna sentymentu. 
Tragizm, w jakim się kraj znajduje, jego 
los, jego jutro — obchodzą go o tyle, o ile 
może na tem zarobić.

A jak się stara wyzyskać dogodną 
chwilę i niejako pochwycić ją w locie, — 
świadczy oburzająca afera kilku pism wie­
deńskich. Z tych pism,na pierwszem miej­
scu należy wymienić dwie brukowe gazet­

ki, mianowicie ,,Morgen“ i „Wiener Sonn- 
und Moatagszeitung”. Celem obu gazet jest 
podawanie w d.ąi giełdowe takich alarmu­
jących wiadomości i w taki sposób, ażeby 
się to odbiło na kursach dziennych, wpy­
chając do kieszeni tym, którym oba pisem­
ka służą, setki mil jonów. Oczywiście spra­
wa kredytów, wypadki ostatnich dni dają 
obu hjenom gazeciarskim doskonałe pole 
dla machinacji. Tak oto w poniedziałek, a 
więc w dzień czynności giełdy tutejszej, 
gdy, wobec nadsłuchiwań, jakie nadejdą 
wieści o kredytach, każda pogłoska stawa­
ła się paniką, .,Morgen" umieściła wiado­
mość, że zabiegi austrjackiego ministra fi­
nansów, dr. Giirtlera w Czechosłowacji za­
wiodły, że Austrja otrzymnuje jedynie na 
pokrycie dotychczasowych swych zobowią­
zań, czeskich niewielką sumę 100 milionów 
czeskich koron. Ta wiadomość została za- 
opatrzoffS soczystym tytułem: „zamiast
kredytów — jałmużna". Oczywiście cel był j 
jasny, chodziło o dalsze obniżenie kursu : 
korony, kforv skutkiem ostatnich dość po- 
myśłnych wieści, uległ pewnej stabilizacji, j

Jednocześnie, redagowany przez nie- | 
jakiego pana Schlesingera, os;obistość o- | 
skarżoną o szereg brudnych spraw, a fak- j 
tycznie wydawany przez znanych soeku- j 
łantów, miljarderów bracj. Koln— „Wiener j 
Sonn- und Montagszeitung" umieścił pra- i  
wdziwą wiadomość o puszczeniu w obieg S 
237 mil jardów papierowych koron, na ! 
pierwszem miejscu i j akr, a i większym dru­
kiem. Oczywiście i tu chodziło o wywar­
cie wrażenia niechętnego dla korony au­
striackiej. W ten snosób ta sama sprze- 
dajna prasa kapitalistyczna, która tyle de­
klamuje o świętych uczuciach patrjotyzmu
1 poświęcenia dla dobra ogółu, — cynicznie 
służąc interesom spekulacji, przynosi szko­
dę ’własnemu państwu. Słusznie też prasa 
socjalistyczna domaga się wszczęcia śledz­
twa przeciwko powyższym pismom, a 
szczególnie przeciwko ,,Morgen", gdzie mo­
żna dowieść świadomego użycia fałszu.

W każdym razie wydaje się, że spra­
wa otrzymania kredytów jest na dobrej 
drodze. Czesi pieniądze dają i 100 miljo- 
r.ów faktycznie już dali; poszły one na 
pokrycie zobowiązań Austrii względem 
Czech. Lloyd-George w angielskiej izbie 
gmin wyraził zgodę Anglii na danie Austrji
2 mil jon ów funtów. Francja ma podobno 
dać miljon funtów s z te rh n g ó w , a Stany 
Zjednoczone mają się zgodzić na odwożenie 
terminu sntaty długów na lat 25. W ten 
snosób nieszczęśliwy lymj otrzvma nieco 
pieniędzy, a skoro cały jego majątek prze­

stanie być fantem, będzie mógł starać  ̂się o 
nowe pożyczki. W dzisiejszej „Arbeiter 
Zeitung" jest ciekawy wstępny artykuł pod„ 
tytułem; „Przed punktem _ zwrotnym?" 
Autor zaśtanawia się, w jaki sposób Au­
strja w razie otrzymania kredytów' mogła­
by przystąpić do ratowania swych finan­
sów. Ża warunek. i>o temu uważa stabili­
zację pieniądza, która umożliwd założenie 
banku emisyjnego. Ten bank musi posiadać 
skarb złoty, będący pokryciem znajdujące­
go się w obiegu pieniądza papierowego. 
Wobec tego że iOĆDO koron warte są 8 zło­
tych franków, a obieg papierowego pienią­
dza wynosi 240 miljardów, potrzeba przeto 
dla założenia banku emisyjnego 200 miljo- 
nów franków w’ złocie. Lecz zasadniczą kwe- 
stją jest niedopuszczenie do dalszego spad­
ku nowej, opartej na zapasie złota, korony. 
To jednak nastąpi dopiero, -gdy się prze­
zwycięży deficyt, uporządkuje budżet pań­
stwowy, gdy się więc znajdzie przynaj­
mniej na przeciąg kilku miesięcy stałe po­
krycie wydatków. Na to potrzeba znów 
przynaimniej 20Ó milionów franków w ZiÔ  
c ie / Skąd jednak wziąć tę olbrzymią su­
mę 400 mil jonów franków? Z kredytów, 
których dostarczyć ma zachód, otrzyma się 
tylko 100 mi!jonów, udział Austrji w skar­
bie złotym dawnych Austro-Węgier wynosi 
40 milionów, 100 mil jonów otrzyma się za. 
akcje banku emisyjnego od banków wie­
deńskich, ż 60 milionów dostanie się pod 
zastaw nieszczęsnych gobelinów, a resztę w 
jakiś soosób zdoła s’ę gdzieś wyjednać. O- 
czywiście wszystko to jest uzależnione od 
tcńo, czy utrzyma się prawo zastawu^ trak­
tujące, jrk wiadomo, cały publiczny i pry­
watny majątek Austrji, jako zastaw na ra­
chunek spłaty odszkodowań wojennych.

Tak więc przyszłość finansowa Austrji 
zaczyna się jakby yrvrazniej rysować. Idzie 
tylko o to, czv z tych mgławicowych obiet­
nic, zapov/iedzi i zapewnień powstanie coś 
bardziej konkretnego. A druga kwestja 
to jest wciąż bądź co badź nie rozwiązana 
sprawa podstaw gospodarczego istnienia 
Austrji. * Trudno przypuszczać, by kraj, 
który, począwszy od węgla i surowca, a 
skończywszy na mące, mięsie, tłuszczu i 
mleku — musi wszystko sprowadzać z 
zagranicy, mógł być organizmem gospodar­
czo zdrowym. Czv zaś Wiedeń pozostanie 
wielkiem miastem handlowem. punktem po­
średniczącym miedzy Zachodem a Wscho­
dem i Południo-Wschodem — jak wielu się 
spodziewa i'■pragnie — przyszłość pokaże.

A. Kierski.  °

Wiedeń, 9 lutego.

w Paziisii.
(O d  specjaln. sprcwmzdawcy „R obotnika").\ 

TRZECI DZIEŃ PROCESU.
Poznań, 15 lutego.

W trzccicm czytaniu procesu przesłu­
chiwano w dalszym ciągu świadków proku­
ra tor j i. Rano i po południu zeznawało ra­
zem 28 świadków.

Pierwszy zeznawał świadek Jan Szla­
gowski. obszarnik, który przebywał w dniu 
rozpoczęcia się strajku .w Józefinowie i Par­
kowej. Ciekawe było /zeznanie Szlagow­
skiego, kiedy prokurator, przewodniczący i 
obrona pytali, jak strajkujący zachowali się 
wobec niego, gdy konno wjechał w gromadę, 
„Byli butni" — była odpowiedź obszarnika. 
Co to znaczy butni?—„Butni, bo ręce trzy­
mali w kieszeniach, nie powitali tanie" — ze 
swadą p if wił św. Szlag. — A kto wita zwy­
kle? „Robotnicy powinni, ale teraz coraz 
mniej to robią" — żali się obszarnik. Szla­
gowski kazał potem aresztować „butnych".

Drugi świadek, Stanisław Szlagowski, 
zeznał, że płace na folwarku były według 
umowy ze Zjedn Pol., organizacją enpee 
rowską w Poznańsl-dem.

Dalszy św., E. Wojtkowski, d?‘ rżavA 
ca z Przeciwnicy, mówi o strajku u siekie­
ra no był spokójj a na okrzyk „strata", rzu­
cono pracę. Wszyscy strajkowali, u p  m ie li 
gwałtem zmuszać. Robotnicy wstąpili d*j 
„klasycznego" — jak dzierżawca mówił o 
klasowym—związku, książeczki Zjedn. poi 
odbierano, co stwierdza świadek z żalem. 
Oskarża Buszkiewicza, że mówił, iż kurtua­
zja się rozpanoszyła, Św. przytacza słowa 
niejakiego Chudziaka, agitatora Zjedn. Zaw. 
Pol., enpeerowca. który rozpowiadał, że 
strajkujący mają mieć zasiłki mil jonowe od 
Zw. Zaw. R. R., że dalsze sumy nadejdi 
bo aż 5 Biiljonów, Jan Chudziak, iako firn



2 „R O B O T N IK " , s o b o t a ,  18 lutego 1922 r. nr. 49

W niedzielę dn. 19 b. m. o g. 11 rano w sali teatru Powszechnego przy ul. Chłod­
nej 29, odbędzie się Zgromadzenie Robotnicze na temat: „Atak reakcji na prawo robot- 
n cze i sprawą bezrobocia". Przemawiać będą tow. tow. radny R. Jaworowską Hartleb, 
radny Hołówkb, Piłaiki, Oardecki i Kowalew. Bezpłatne bilety wejścia otrzymać można 
Al. Jerozolimskie 6 i w lokalach dzielnicowych: Jerozolimskiej, Woli i Powązek.

cjonarjusz zjedn. zaw. poi., pomagał obszar­
nikowi, wypędzał bydło, pomagał w świniar- 
ni, był szarpany przez strajkujących. O- 
skarżeni: Jaster, Buszkiewicz i Łukaszek 
wykazują w swej odpowiedzi na zeznania 
świadka, że Chudziak, jeśli tak mówił, to z 
zemsty. Nikt do podpalania nie namawiał, 
ale straże ustawiono, aby właśnie pożaru 
kto nie podłożył i potem na strajkujących 
nie zrzucono.

Świadek, E. Dytsch, niemiec, właściciel 
dóbr w Chrustowie i Obornikach, zeznaje po 
niemiecku, jak słyszał o przygotowaniach 
do strajku, nie wiedział o co strajk ma wy­
buchnąć, słyszał, że grożono, że byli z wi­
dłami, ale sam nie widział ani nie słyszał 
pogróżek: 5 dni strajk trwał, ale bydło kar­
miono, miał 270 sztuk bydła, które nie ucier­
piało z powodu strajku.

Św., Helena Owsiana, krawcowa z O- 
bornik, słyszała od dziewcząt, że ją mogą 
pobić, ale pomagała przy bydle podczas 
strajku na polecenie obszarnika.

Św. Ignacy Ryba, żandarm z Obornik, 
brał udział w uśmierzaniu strajku w Górce. 
Wysłany na folwark był cały czas od wtor­
ku do soboty. Widział posterunki strajko­
we z kijami, ale, jak mówili, stali, aby nic 
podpalił kto zabudowań; gwałtów nie było. 
Skoro stwierdził, że druty telefoniczne z 
dworu do stacji przecięto — aresztował po­
dejrzanych: Wachułe i Skowrońskiego.
Słyszał, że studenci z Poznania mają iść na 
odsiecz folwarkom, t. j. obszarnikom. Woj­
sko przyszło na drugi dzień, bo obawiał się 
brać odpowiedzialności.

Św. Dr. stan. Wilemski, właściciel ma­
jątku w Górce, dowiedział się o strajku w 
przeddzień od zaufanych ludzi. Zatelefono­
wał po żandarmerję, potem po wojsko. Nikt 
nie przeszkadzał mu w obsługiwaniu bydła, 
słyszał tylko o pogróżkach. Rzucił dla po­
strachu wieść, że studenci przyjdą z Pozna­
nia na pomoc obszarnikom. Uważa za bu­
rzycieli Maciejewskiego i Czerwińskiego, 
bo jeszcze podczas żniw agitowali i byli wy­
gadanymi najwięcej, inni spokojni, strajk 
trwał przez 3 dni.

30 MAREK POL. DZTEYNA PŁACA  
W POZNAŃSKIEMU

Obszarnik, Dr, Wilemski z Górki, jest 
prawdziwym typem obszarnika z Poznań­
skiego. Ludzi uważa za potulnych i zado­
wolonych ze wszystkiego, ale jedynie ci 
przeklęci „burzyciele". Gdy skończył ze­
znania obrona oskarżonych postawiła sze­
reg zapytań. Na zapytanie, czy podwyż­
szył płace po strajku, odparł, że nie, a płacił 
według taryfy „rządowej". A jaka była ta 
taryfa w październiku 1921 r.? Świadek 
kręci i nie chce dać odpowiedzi. W końcu 
wskazuje, że jeden z oskarżonych brał po 
300 marek dziennie i deputaty. Obrona na­
lega na określenie minimum i maximum 
płac. Pan doktór obszarnik udaje, że nie 
rozumie i znowu gada o setkach marek i de­

putatach, Na wznowione natarczywe zapy­
tanie wykrztusił, że minimum w gotówce 
wynosiło 140 mk. dziennie, a maximum 300 
mk. Ale i to było nieprawdziwe, bo na za­
pytanie, ile pobierali ordynarjusze, z tru­
dem dr. Wilemski stwierdził, że ordynarju­
sze zarabiali po 900 mk. poi. miesięcznie, 
czyli wypada na dzień po 30 mk. i deputaty. 
Tło strajku i dzisiejsze stosunki w Poznaó- 
skiem zrozumiał każdy, kto przysłuchiwał 
się zeznaniom obszarnika, D-ra Wilemskie- 
go z Górki w Poznańskiem.

Po obszarniku zeznawał cały szereg 
świadków lojalnych, z najbliższego otocze­
nia dziedzica, którzy jako łamistrajcy pra­
cowali i byli prawą ręką d-ra W., jak np. 
św. St. Burzyński, kołodziej, bał się, aby go 
nie obito, jak przed rokiem, dobrowolnie u- 
stąpił; jego syn, Zygmunt, 15-łetni, zezna­
wał: św. St. Lech, robotnik słyszał, że mia­
no przeciąć druty, ale nie widział; św. W. 
Biedny słyszał tylko o przecinaniu drutów; 
św. Kaz. Burzyńska, 18-letnia robotnica, 
grożono jej; św. Ant. Grześkowiak, 19-let- 
nia służąca w Górce, nie bardzo bała się, 
zeznaje w obronie oskarżonych; św. Cecy- 
Ija Rome, 22-letnia, słyszała przekleństwa, 
pozwoliła się wyprowadzić z kuchni, bo ca­
ły rok bała się chłopaków, bo ją wyzywali. 
Św. Jadwiga Wilemska, żona właściciela 
dóbr w Górce, przyznała, że musiała bydło... 
doić wskutek strajku, robiła to z dziewczę­
tami, które nie wyszły na strajk, ale się ba­
ły, co potwierdziły św. Monika Dunaj ska, 
mleczarka, św. Helena Rogozińska, gospo­
dyni, zresztą nikt ich nie zaczepiał.

W końcu zeznał św. Stan. Tumo, lat 
55, właściciel dóbr w Objezierzu, ma mają­
tek także wNieczajnie, Kowalikach w pow. 
obornickim. Słyszał pogłoski o planowa­
nym straiku czarnym, t. j. takim, w którym 
nawet bydłu nie będzie dawało się jeść. Gdy 
spotkał pierwsze straże strajkujących, usły­
szał dwa życzenia: walczymy, aby podnieść 
polską walutę i aby właściciel podpisał akt. 
Powiedzieli mu. że wolno dziedzicowi sa­
memu odpaść konie, ale wara do tego in­
nym. Policja energicznie wzięła się do 
dzieła i strajk wieczorem w pierwszym dniu 
zakończył się. Potrącił za dni strajku, u- 
waża większość za Bogu ducha winną, a 
tylko na agentów zwala winę jak Bejeno- 
wicz i Kokot.
SESJA POPOŁUDNIOWA: CO TO JEST STAWIA­

NIE OPORU WŁADZY?
CZY ŻAND1RM ZNA KONSTYTUCJĘ POLSKĄ?

Pierwszy po przerwie zeznawał św. Fr, 
Roli, komendant żandarmerji w Oborni­
kach. któiy przed strajkiem zwrócił się o 
pomoc, bo zanosiło się na»wie!ki strajk. 0 -  
pisuje sceny na rynku w Obornikach, a po­
tem przed starostwem, kiedy od 700 do 800 
strajkujących domagało się zwolnienia a- 
resztowanych; na rozkaz opróżnił z tłumu 
rvnek. Objeżdżał potem folwarki. Św. Edm. 
Wilkas, rządca w Objezierzu spełniał służ­

bę dla dziedzica, a kiedy strajkujący kaza­
li mu wynosić się, wyjął broń. Tłum się u- 
spokoił.

Zeznawał św. B. Senger, obszarnik w 
Łukowie, Niemiec, który przyznał, że kowal 
zarabia miesięcznie 1,300 mk.

Św. żandarm, Fr. Kasprowiak z Obor­
nik, który spędzał posterunki strajkowe, 
słyszał o nastrojach od ludzi. Dostał tele­
foniczny rozkaz od starosty aresztowania 
strajkujących Kozłowskiego i Dolatowskie- 
go, którzy opór stawiali. Na zapytanie obro­
ny, adw. Śmiarowskiego, jaki to był opór, 
żandarm odpowiedział, że strajkujący 
chcieli wiedzieć ną jakiej podstawie i chcie­
li widzieć rozkaz na piśmie. Żandarm stwier­
dził, że opór ten strajkujących, to wołanie: 
„Chcemy czarne na białem". Adwokat 
stwierdził przez świadka, że ten polecenia 
na piśmie nie miał, bo starosta powiedział, 
aby wszystkich „butnych" aresztował. Gdy 
obrona zaczęła pytać świadka, czy zna kon­
stytucję polską, przewodniczący uchylił py­
tanie. Żandarm odparł, że na pytanie a- 
resztowanych, gdzie rozkaz odmówił, bo 
jak powiedział „to nie wasza rzecz".

Zygmunt Piotrowski.

ZAKOŃCZENIE ROZPRAW.
(Telefonem).

■Poznań, 17 lutego.
Dzisiaj wieczorem skończyła się część 

dowodowa procesu i prokurator podtrzymał 
w całej rozciągłości oskarżenie przeciwko 
57 oskarżonym robotnikom rolnym.

Obrona w osobach adwokatów: Śmia­
rowskiego, Dąbrowskiego, Duracza, Klafera 

I wygłosiła przeszło godzinne przemówienia,
: wykazując bezpodstawność oskarżenia prze 
| ciwko uczestnikom strajku.

Przewodniczący rozprawy o godz. 7-ej 
wieczorem ogłosił, że rozprawa jest skoń­
czona, zapowiadając na sobotę, godz, 4-ą 
po poł., ogłoszenie wyroku.

Zbllzka i z daleka.
Z DZIEJÓW CENZURY W WARSZAWIE 

W ostatnim numerze „Trybuny" w ar­
tykule z powodu nowego wydania podręcz­
nika francuskiego „Prawa Konstytucyjne­
go" w przekładzie polskim przypomniano 
okoliczności polityczne i policyjne, które 
towarzyszyły pierwotnemu wydaniu tej 
książki w dodatku naukowym do tygodni­
ka „Ogniwo", Historja tego przez socjali­
stów wydawanego tygodnika byłaby cieka­
wym przyczynkiem do dziejów przemocy 
carskiej w Polsce i nad polską myślą i kul­
turą. Nigdy czytelnik nie wiedział, co ze­
szyt takiego tygodnika zawiera zdeptanej 
przez carskiego urzędnika energji i ile uni­
cestwionego marzenia. Tygodnik liczył o-

koło dwu tysięcy wierszy druku — posyła­
no do cenzury — pięć tysięcy. Z tych więk­
sza część — pozostawała wiadomą dla cen­
zora. Co było najlepszego, najbardziej 
wartościowego, co było istotą pisma, wyra­
zem tych najtajniejszych poglądów, w imię 
których kilku ludzi pracowało bezintere­
sownie, bez najmniejszego honorarjum, — 
to wszystko padało ofiarą czerwonego a- 
tramentu cenźora.

Bywali czytelnicy, którzy mówili: „0 - 
gniwo" jest blade, nie ma wyrazu, wydają 
je nie socjaliści, a radykali o sympatjach 
letnich dla socjalizmu i przewrotu społecz­
nego. Jeden ze złośliwych komedyjko-pi- 
sarzy miał widzieć nawet, że jeden z re­
daktorów „trzyma termometr w wodzie", 
aby regulować zapał wyzwoleńczy współ­
pracowników. Prawda była zgoła inna. 
Czytelnik nie widział nigdy prawdziwego 
„Ogniwa". Ono było czytane w rękopisie 
przez redaktorów i przez zecerów, a w dru­
ku przez cenzorów. Numer wychodził w 
piątek. Nieraz we czwartek wieczorem 
niewiadomo jeszcze było, co pójdzie i co 
nie pójdzie. Cenzor, bowiem, przetrzymy­
wał arkusze korektowe aż do ostatniej 
chwili. Niejeden czynił tak, aby wymusić 
większą łapówkę, byli atoli między nimi 
tak zwani ludzie , idei", carskie sługi, dla 
oiderów pracujący, ochrannicy, specjalne- 
mi przysięgami związani, sadyści wreszcie, 
którym rozkosz fizyczną sprawiały kłopo­
ty, smutki, cierpienia polskie.

, Takim bvł osławiony Iwanowskij, cen­
zor owej książki Esmein'a, której „Trybu­
na" poświęciła artykuł. Artykuł dostatecz­
nie długi, ale rzeczy nie wyczerpujący. Do­
pełniamy go na tern miejscu wedle wspom­
nień ob. Stanisława Stempowskiego.

On pierwszy, bowiem, stoczył bitwę o 
Esmein'a z Iwanowskim. Kto zna Stem­
powskiego. ten nie uwierzy, aby ten naj­
słodszy ze śmiertelników tłomacz „Zmar­
twychwstania” i Krapotkina był zdolny do 
staczania bitew. Jego słodkie, urokliwe o- 
czy — rozbroiłyby panterę, Panterę, tygry­
sa — ale nie cenzora Iwanowskiego!

Ob. Stempowski pierwszy wvtrzyma! 
atak furji z powodu przekładu Esmeina. 
Rękopis spoczywał u cenzora tygodnie ca­
łe. Co dnia rano chodził chłopiec. Wyrzu­
cano go za drzwi. Mijały tygodnie. Dru­
karnia nie dawała spokoju, ile że Esmein 
miał wyjść w dodatku kwartalnym. I oto 
odbyła się następująca rozmowa pomiędzy 
redaktorem a cenzorem.

— A! wam się zachciało Esmeina 
tłcmaczyć. Jeszcze czego. Nigdy!

— Jakto, panie cenzorze, to nauko­
wa książka. Dwa razy tłomaczona na ję­
zyk rosyjski.

— Pustiaki! Co pan mówi? Tłomaczo­
na na jeżyk rosyjski? „Prawo Konstytucyj­
ne"? „Kon-sty-tu-cyj-ne"?!

— Tak, dwukrotnie. Raz przez profe-

6)
WŁ. WINNICZENK0.

Silniejsze od nas.
(Przekład z ukraińskiego).

— No. sprawa się posuwa — mówił 
zwyczajnie.

Ale trzeba było go widzieć, gdy wy­
mawiał te słowa!

O, jakże go nienawidziłem za to, że 
się sprawa posuwa! Och, jakże pragnąłem, 
żeby złamał piłkę, zranił rękę. Nie zadzie­
rałby tak nosa do góry.

Dni płomieniem przelatywały przez na­
szą celę i znikały w morzu przeszłości. I 
żadan dzień nie był podobny- do poprzed­
niego, a każda noc odróżniała się od nocy 
poprzednich.

Ludzie z kluczami nic nie zauważyli 
i tak samo chodzili obok naszych drzwi, 
albo drzemali gdzieś w końcu korytarza*

Skoro tvlko umieścili lampkę nad 
drzwiami, Jasiek stawał mi na plecy, zrę­
cznie właził na piec i szeptał stamtąd:

—t Już! Uważaj!
A ja chodziłem i uważałem.
„Szur! szur! szur!" dolatywało od su­

fitu, a ja chodziłem i uważałem. Jasiek 
złażąc z pieca mówił teraz do mnie coraz 
chłodniej i krócej, zmęczonym, suchym to­
nem:

— Niedługo koniec.
Ja  już milczałem. Bałem się mówić co­

kolwiek, bo z piersi-mej wyrwałaby się la­
ka dzika zgraja słów, że lepiej było mil­
czeć.

Myślałem tylko. Patrząc codzień w je­
go chłodne, ostre oczy, skierowane w mą

stronę, myślałem, że sam nie wdrapie się 
na piec i kto wyjdzie pierwszy on czy ja?

Bvlem pewien, że on. No, niechaj! 
Niech idzie ja zostanę tutaj, zobaczymy 
czy daleko sam dolezie, porzuciwszy mnie.

I myślałem że gdybym wydostał się 
pierwszy tobym... tebvm mu dopomógł, nie 
porzuciłbym tutaj. Znałem go przecież, 
znałem dobrze dziką nienawiść oczu jego, 
abv go zostawić tutaj. Przecież on zdolny 
byłby zawołać dozorców i wydać mię. Z 
wielką ochotą porzuciłby mię, gdyby się 
nie bał, że ja także zawołam dozorców. 
I jeśli nie porzuci, to tylko z obawy, że 
sam nie da sobie rady.

I, rzeczywiście. Uląkł się, i pierwszy 
wydostałem się ja. Stanąłem mu na ple­
cach i wlazłem na piec. Potem położyłem 
się i zwiesiłem w dół rękę. Uchwycił ją 
i ciężko ciągnąc mię do dołu, zaczął się 
wdrapywać. Wgramoliwszy się, zaraz po­
czął patrzeć na judasza.

— O mały włos nie wyrwałeś mi rę­
ki... — szepnąłem.

— Milcz, tam! „Rękę”! Co innego mam 
w głowie. Patrz na judasza, a ja wvime 
deskę. ,

Zacisnąłem zęby i począłem patrzeć 
na żółty kwadracik w drzwiach. '

Na łóżkach leżały kukły, pokryte na- 
szemi kołdrami. Górna połowa celi, pokre­
ślona cieniem kraty, była oświetlona, dol­
na z łóżkami ciemna.

Za plecami sepał Jasiek, zmagając się 
z deską. Nie mogłem się odwrócić, by zo­
baczyć, lecz chwiałem się tak, żem się bał 
upaść z pieca.

— Gotowe! — wreszcie wyszeptał J a ­
siek.

Z wysiłkiem odwróciłem głowę i zo­
baczyłem, iż głowa jego poczyna znikać w 
czarnym otworze pułapu, potem zniknęły

plecy, wreszcie nogi zaczęły się rozprosto­
wywać i z lekkim szelestem całe ciało wsu­
nęło się w sufit. Zrobiło mi się luźniej na 
piecu. Przygotowałem się również. Nogi 
jego jedna za drugą zniknęły. Wów­
czas posunąłem się pod otwór i jąłem się 
przepychać.

— Prędzej leź! — ze złością szepnął 
Jasiek i szarpnął mię za rękę. .Nie odpo­
wiedziałem nic na to.

Na strychu było zimno, ciemno, i każ­
de nasze poruszenie budziło echo.

— Za mną! — szepnął koło mnie i po­
czułem, że zaczął się oddalać. Robił to 
wszystko tak, jakgdyby wychowalnię na 
tym strychu.

Znalazłszy otwór, przesmyknął się 
przezeń zręcznie, poczem i mnie pomógł. 
Potem złym i twardym głosem nakazał 
chwytać się rękoma spojeń dachówki i czoł­
gać na kolanach. Pełzał. Ja  za nim. Sunął 
cicho, jak kot. ale dachówki tale dudniły 
pod memi kolanami, żem drętwiał i zamie­
rał. A Jasiek zatrzymywał się i z nienawi­
ścią syczał:

— U-u, skończony idjota! Cicho, do 
pioruna!

W dole zaś i w górze było cicho. Nie 
słyszano nas. Słyszał tylko chłodny wiatr 
i czarne milczące kominy na dachu. Było 
jakoś niezwykle, dziwnie. Przyczołgaliśmy 
się tak aż do samego brzegu dachu z tej 
strony, gdzie budynek wychodził na pusty 
plac. Jasiek milcząc, wyjął sznur, długo 
majstrował przy rynnie i wreszcie wy­
szeptał:

— Siedź cicho. Spuszczę się pierwszy. 
Jeśli będą strzelać, nie złaź. Zabiją. Sły­
szysz?

— Ja pójdę pierwszy... — wyrwało mi 
się nieśmiało.

— Nie, do pioruna*

-— Ty mnie chcesz zostawić...
— Mówię do djabła, siedź!
I począł spuszczać nogi z dachu. Nie­

wątpliwie chciał, żeby złapali mnie, a nie 
jego. On narobi hałasu, a mnie pochwycą.

Znikł. Wpiłem się rękoma w rynnę i 
spojrzałem na dół. Na ziemi pod ścianą 
paliły się daleko jedna od drugiej latarnie, 
tworząc dokoła siebie niewielkie żółte ko­
ła. Nigdzie strażnika.

Tylkp rynna, do której przymocowana 
była linka, głucho skrzypiała i uginała się 
pod niewidocznym ciężarem. Naraz ści- 
chła. Widocznie Jasiek był już na ziemi. 
Pośpiesznie i drżąc na całym ciele, chwyci­
łem rękoma rynnę i przerzuciłem nogi ku 
dołowi. Chwyciwszy sznur, zatrzepotałem 
nogami w powietrzu i począłem się spu­
szczać Sznur tarł ręce, ciało ciągnęło wdół 
i było takie ciężkie, że się aż zdziwiłem 
wówczas. Z początku myślałem o strażniku, 
żeby mu nie upaść na głowę, myślałem, że­
by nie robił hałasu, ale zwolna wszelkie 
myśli pierzchały. Zostawała jedynie żarli­
wa chęć: nie urwać się. Już nie przebiera­
łem rękoma lecz wprost zsuwałem się, za­
wieszony na wyciągniętych rękach. Dłonie 
paliły, nogi bezwładnie wisiały, ciało prze­
biegały fale zimnego strachu. Coraz wyraź­
nie i czułem że posuwam się coraz szyb­
ciej, że już-już ręce nie wytrzymają i u- 
derzę o ziemię. Trafiłem na supeł. Pamię­
tam, jedna ręka się ześlizgnęła, potem dru­
ga, zamarło serce i... poczułem, że sznura 
nie mam już w dłoniach. Potem szum w 
uszach i straszny ból w nodze od czegoś 
twardego. Leżałem na ziemi. Spróbowałem 
podnieść się Nic mogę — prawa Tęka i no­
ga przy każdym ruchu tak bolą, że łatwiej 
znieść dziesięć lat za kratą, niż chwilę ta­
kiego bólu.

(Dok. mat).
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sora Kowalewskiego, drugi raz przez profe­
sora Der j użyńskicgo...

— A pan wie, jaki jest ustrójo^nasze- 
go" państwa? — zawył Iwanowski) i nie 
czekając na odpowiedź, ryknął: „Monar-
chiczny, nieograniczony — pan rozumie, co 
znaczą te wyrazy? — i wściekły, rzucił rę­
kopis na ziemię pod nogi Stempowskiemu.

Ten nic nie mówiąc, wyszedł z pokoju 
! wrócił do redakcji.

Gdy w redakcji opowiedział, co prze­
żył, wszvscv, nie wyłączając i ponad wszy­
stko urodziwej administratorki — ryczeli 
ze śmiechu. Cudownie ob. Stempowski na­
śladował carsktego wiernego sługę...

Radość niedługo trwała: wnet, bo­
wiem, odezwał się telefon. Drukarnia. „A 
jakże tam z dodatkiem?"

I wtedy na scenę wystąpił p. Leon Nie- 
mvski, innego autoramentu obywatel, poli- , 
tyk życiowy, fabrykant, obeznany doskona- I

le z psychologią łapowników administra­
cyjnych? Nikt tak, jak on, nie mówiący 
zresztą po rosyjsku, nie umiał rozmawiać z 
wrogami myśli polsldej: z prezesem cenzu­
ry Emanskim, z cenzorem Siengalewiczem, 
niegdyś dyrektorem gimnazjum lubelskiego, 
z wielu innymi skromniejszej szarży gasi- 
cielami ducha w Polsce. W  liczbie pomników 
które kiedyś wyzwolona W arszawa posta­
wi bohaterom swoim — powinien s ta i^ć  i 
monument, poświęcony tym, którzy nie mo­
gli powiedzieć, napisać, wydrukować tego, 
co chcieli, co żyło w nich, co zdusić w sobie 
musieli. Ile było takich talentów, które ni­
gdy rozwinąć się nie zdołały, które niby 
kwiat jabłoni, ścięty od zapóimonego o 
wiosennej porze mrozu —, zgasły, bo im 
Iwanowscy i SiengeL-wicze podcięli skrzy­
dła u podstawy u korzenia i nigdy już 
le skrzydła rozwinąć się nie byłv w stanie 1 

Henryk Bezmaski. .

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta* —  Pos edzen o 2 8 0 .

W czorajsze posiedzenie upłynęło pod 
wrażeniem stwierdzonego przez marszałka 
na konwencie senjorów faktu, że większość 
stronnictw sejmowych chciałaby, aby wy­
bory do nowego Sejmu odbyły się już w dn. 
25 czerwca r. b. Wiadomość ta, szeroko 
komentowana w kuluarach, pobudziła Izbę 
do żywszej pracy, której wynikiem było u- 
chwalenie w trzeciem czytaniu niezmiernie 
ważnych ustaw o szkolnictwie powszech- 
nem i pragmatyce urzędniczej.

W ustawach urzędniczych zasadni­
czych zmian stosunku do tego, co uchwa­
lono w drugiem czytaniu, nie poczyniono. 
Jedynie w głosowaniu nad artykułem prag­
matyki służbowej o automatycznym awan­
sie wspóinemi wysiłkami chłopów i prawi­
cy obalono automatyczny awans. Ciekawe 
było zachowanie się endeków w tej spra­
wie. Pierwotnie endecy, którzy przecież 
zebrali na swe listy podczas wyborów w 
19)9 r. tysiące głosów urzędników państwo­
wych, przeciwni bvli automatycznemu a- 
wansowi. Później Zw. Lud. Nar. ze wzglę­
dów na przyszłe wybory pozornie zgodził 
się na automatyczne posuwanie urzędni­
ków państwowych na wyższe stopnie służ­
bowe. Ale wczoraj w imiennwn głosowa­
niu — głosowało ich bardzo niewielu za; 
wiciu głosowało przeciwko temu artykuło­
wi, wielu poprostu nie brało udziału w gło­
sowaniu. Urzędnicy państwowi powinni 
dokładnie zbadać zachowanie się stron­
nictw podczas debatv urzędniczej; pouczy 
to ich, komu m ają oddać swe głosy w przy­
szłych wyborach.

W  ustawach szkolnych mimo protestu 
few. Smulikowskiego, który żądał, aby 
skreślono wyraz „wyznaniowych" w ustę­
pie, traktującym o zakładaniu szkół „dla 
mniejszości narodowych i wyznaniowych", 
— pozostawiono ten Wvraz, uświęcając wv- 
znaniowość szkoły. Posłowie z N. P. R., 
której krzykliwy radykalizm rofa się je­
dnak zawsze przed księżą sutanną, i tym 
razem głosowali razem z reakcją. *

Trzecie czytanie ustawy o zniesieniu 
Min. Kultury i Sztuki zakończyło sie od­
rzuceniem popartej .przez tow. Ba.rlickiego 
poprawki o utworzeniu specjalnego podse- 
kretarja tu  stanu d*a tych spraw pfzy 
Prezydium Rady Ministrów i przyjęciem 
ustawy likwidującej odrębne ministerjum i 
oddającej sprawy sztuki i kultury min. o- 
Świ3tv. Chadecy, którzy obłudnie wystę­
powali rzekomo w obronie rrin. sztuki i 
kultury głosowali przeciw poprawce.

Koniec posiedzenia poświęcono p. Do- 
wnarowiczowi.

Endecy i chadecy mocno go zaatako­
wali: pierwsi 7  powodu niedostatecznej o- 
chrony granicy wschodniej, drudzy z po­
wodu szerzącego się bandvtyzrru. P. Do- 
wnarowicz bronił się b. słabo. Na wtorek 
zaoowiedzianv jest dalsz.y ciąg dyskusji W 
tych sprawach.

Początek o godz. 4  m . 4 0 .
• l  ♦ WniCsł m- in- łow- Barlicki w srrra-

wie fatalnych stosunków sanitarnych m. stoł. War­
szawy.

PRZEDŁUŻENIE TERM INU ULG DANINOWYCH 
Przed porządkiem  dzis „ nym p . M atakiewicz w 

im ieniu komisji skaroowo - budżetowej przedstaw ił 
pro jekt ustawy w sprawie przedłużenia do 6 marca 
term inu wnoszenia próśb o ulgi w placeniu daniny. 
Term in upłynął dn. 7 lutego a w iciu obywateli bez 
w łasne, winy me mogło jeszcze wnieść tych podań.

M arszalek  oświadczył, że ponieważ sprawa ta 
nie była na porządku dziennym dzisiejszego posie­
dzenia, może wobec braku protestu przemówienie 
p. M ink iew icza  uznać za pierwsze c z y t a n i e  ustawy.
D rucie i trzecie mogą się dopiero odbyć na końcu 
posiedzenia.

ZMIENIONAoU |TĄ W A  w  SPRAWIE 

Przystąpiono do pierwszego czytania projektu
ustawy w sprawie odbudowy, wiadomo, że projekt 
rządow y poprzednio został odrzucony w pierwszem 
czytaniu O b tcrie  Rząd wnosi projekt zmieniony.

P. Dębski (P S. L.). Sejm poprzednio uznał 
motywy przytoczone przez P. S. L. i przychylił się 
do vniosku o odrzucenie projektu rządowego. Dzi­
siejszy projekt jest zmieniony, wobec czego projekt 
nadaje  sie do dyskusji i dlatego klub P. S. L. będzie 
głosował za odesłaniem go do komisji,

P. C zetw ertvnski (Ź. L. N.) oświadcza, że klub 
jego głn-ewać pędzie z* odesłaniem sprawy do ko­
misji, «Je musi wyrazić uoolewanie, że d o s t a j e m y

projekt, k tóry  wpro*t urąga zdrowemu rozsądkowi, 
bez motywów, co okazało się słem, dlaczego w pro­
wadzono pewne zasadnicze zmiany i t. p.

Spraw ę odesłano do komisji odbudowy.
USTAWY URZĘDNICZE.

Przystąpiono do Ustaw o Państwowej służbie 
cywilnej i organizacji w ładz dyscyplinarnych.

Przedstaw iciel min. skarbu, p. M ikulecki w i- 
mieniu Rządu wniósł, aby Ustawy obowiązywały od 
pierwszego kwietnia 1922 r.

P Halhan uzasadnia popraw kę swą do art. 57. 
| k tó ry  ma brzmienie- „Urzędnik wybrany do ciała u- 
I sta\sodawczego otrzym uje na czas trw ania m anda- 
j tu urlop" bez określenia czy jest płatny .czy  bez- 
; p łatny.

re fe ren t, p. Godek. sprzeciw ia się poprawce o 
j skreślenie tego ustępu art. 41, który trak tu je  o au- 
j  tomatycznym awansie urzędników.

UTRĄCENIE AUTOMATYCZNEGO AWANSU.
Przystąpiono do glosowania. Na wniosek p. 0 -  

| pali głosowano imiennie nad popraw ką do art. 41 o 
j  skreślenie autom atycznego awansu-/ urzędników, 
j.P op raw ka  przeszła 122 przeciwko 90 (glos na lew i­

cy: „hańba", na prawicy: „brawo").
Przyjęto  popraw kę p. Federowicza, że urzędni­

ków sejmowych m ianuje M arszałek. Odrzucono po­
praw kę p. H albana. Przyjęto popraw kę p. Cieśli 
do art. 116, te  urzędnik nie m ający praw  do eme­
rytury  otrzym uje przy zwolnieniu trzymiesięczne 
wynagrodzenie, o ile nie był uprzedzony o zwolnie­
niu w term inie 3 miesięcy. Przyjęto popraw kę p. 
Rajcy, że ustawa nie obowiązuje urzędników poczty 
i  telegrafów oraz wniosek rządowy, że ustawy obo­
w iązują od pierwszego kwietnia 1922 r.

Do ustawy o organizacji w ładz dyscyplinarnych 
nie było poprawek.

Obie ustawy- przyjęto w trzeciem czytaniu wraz 
z rezolucjam i, z których jedna, tow. Sm ulikowskiego  
zada wymierzania m nożnika według danych Głów­
nego Urzędu Statystycznego, dotyczących wzrostu  
drożyzny, a druga (p. Rajcy) żąda wniesienia w cią­
gu dni 15-tu projektu ustaw o służbie cywilnej dla 
urzędników  kolei, poczt i telegrafów.

ZNIESIEN IE MIN. SZTUKI I KULTURY.
Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy o 

zniesieniu M inisterjum Sztuki i Kultury.
Tow. B arlicki oświadcza, że P. P. S . będzie gło­

sowało za wnioskiem, który w płynął do Prezydjum  
Sejmu, ażeby przy Prezydjum  R ady M inistrów u 
tworzyć Podsekre larja t do Spraw  Sztuki i Kultury, 
gdyż wniosek ten gw arantuje w pewnej mierze sa­
modzielność temu resortowi. Następnie polemizu­
jąc z końcowymi wywodami referenta, ks. Luto­
sławskiego, z poprzedniego posiedzenia, sprzeciwia 
się użytemu przez tego mówcę zestawieniu spraw  
sztuki i kultury  z potrzebą m ydła, szczotki i grze­
bienia dla szerokich mas. Gdy dla uczczenia u- 
chwalenia K onstytucji ks. Lutosławski proponował 
zbudowanie kościoła pod wezwaniem Opatrzności, 
w tedy nie przyszło mu na myśl. żeby przy tej oka­
zji wnieść o wyasygnowanie takiej kwoty na zakup, 
no m ydła, grzebieni i szczotek dla ludu. Ks. Luto­
sławski przem aw iał tu z pewną dumą człowieka re­
prezentującego klasy uprzywilejowane, dla których 
istnieje sztuka i kultura, podczas gdy d la motłochu 
wystarczy mydło. Przeciw takiemu stawianiu sp ra ­
wy ja, w imieniu robotników, protestuję!

Robotnik myśli nietylko o w arunkach higjeny, 
lecz i o dorobku kulturalnym . W Polsce dem okra­
tycznej inicjatywę do szerzenia sztuki wśród szero­
kich mas dadzą nie daw niejsi panowie mecenasowie, 
:ak  samo państwo, kf^re musi się zająć zniwelowa­
niem gruntu. K onstytucja mówi, że praca jest pod­
stawą bogactwa narodowego. Atoli ta  praca, dla 
robotnika fabrycznego odbywa się w najobskurniej- 
szych w arunkach nietylko higienicznych, lecz i este­
tycznych, tak że patrzy  on na pracę jak na prze­
kleństwo i nie może jej kochać. Trzeba sztukę i k u l­
turę w prowadzić do pracy życia codziennego. W ło 
ścianie m ają pod tym względem lepsze w arunki, 
gdyż otoczeni są przyrodą.

Trzeba dalej zważyć, ic  w skład  Rzeczypospoli­
tej wchodzą teraz ludy pod względem kulturalnym  
ubogie, lecz także takie, które niedawno należały do 
państw  o wysokiej kulturze. Te różnolite ma$y 
trzeba skonsolidować, a na to nie starczą stany w y­
jątkowe, trzeba potężnego cementu sztuki i kultury. 
Czy gdyby na kresach wschodnich zaszły zmiany 
polityczne, żałowałby tam kto za Polską? (ks. Sy­
kulski: przecież tam są szkoły). Szkoła poucza, 
lecz nie entuzjazm uje, szkoła oświeca lecz nie uczy 
kochać.

W icem inister oświaty, Łoouszański. występuje 
w obronie wniosku rządowego o przyłączenie Min. 
Sztuki do Min. Oświaty. ,

P. Kos set popiera wniosek o utworzeniu podse- 
k re ta rja tu  sztuki i kultury  przy Prezydium  Rady 
Ministrów.

P • K oj oświadcza się również za tym wnioskiem, 
Ks. Lutosław ski polem izuje z tow. Barlickim  i 

w ystępuje przeciwko poprawkom.
W głosowaniu popraw kę p. R ossela odrzucono 

ino głosami przeciwko 59. (Tow. Puźak: „Dałoj G ra- 
m otnych"). Całą ustawę przyjęto  w trzeciem  czy-  
taniu. ,

USTAW Y SZKOLNE.
Przystąpiono do trzeciego czytania ustaw  szkol­

nych
W iceminister Łopuszański ośw iadcza się za 

tern. aby w szkole powszechnej. 7-mio klasowej, o- 
procz 7 nauczycieli był jeszcze kierownik.

Przem aw iają posłowie: W oźnirki i W alisiak
poczem wiceminister Łopuszański oświadcza, że we­
dług opracowanej przez Rząd sieci szkolnej, po­
wierzchnia okręgu szkolnego wynosi 13 kim. kw adr. 
W edług danych statystycznych tylko 3% dzieci w 
wieku szkolnyjn będzie m iało do szkoły dalej niż 2 
kim., a  92%  będzie miało bliżej. Mówca sprzeciwia 
się poprawce p. W alisiaka o powiększeniu t«-i prze­
strzeni do 3 kim.

F. Janeczek  wnosi do art. 10 poprawkę, aby za­
siłki, udzielane gminom na budowę rozciągnąć rów­
nież i na przebudowę szkół, oraz aby wysokość tych 
zasiłków  podnieść z 50% na 75% .

P■ Średntawski przemawia za równomiemem 
rozłożeniem ciężaru na gminy według ich zam ożno­
ści.

Przewodniczący, w icem arszałek torv. MOraczew­
ski. stw ierdza, iż poprąw ka p. Janeczka nie była 
wniesiona na komisji, wobec tego obecnie, podczas 
trzeciego czytania, nie może być głosowana.

Tow.* Sm ulikow ski przem awia przeciwko wnio­
skowi p. W alisiaka i p. Janeczka i wnosi, aby w art. 
18 skreślić słowa „i wyznaniowych", dopatru jąc się 
w tem sprzeczności z Konstytucją.

Ks. Lutosław ski sprzeciwia się jednak tej po­
prawce. .

P. P utck  wątpi czy te obydwie ustawy dopro­
wadzą szkolnictwo do porządku gdy się zważy, ja- 
ka była dotvch«zasowa taktyka ministerjum , które 
myślało przedewszystkicni o ufundowaniu nowego 
typu biurokracji szkolnej.

M inisterjum wzięło sobie widocznie za zadanie 
zniszczyć zupełnie sam orząd gminny w sprawach 
szkolnych, ograniczając wpływ rad gminnych na 
szkolnictwo, a potem narzeka, że niem a w spółdzia­
łania gmin.

Frzystąpiono do głosowania. P rzy  ustawie o 
zakładaniu i utrzymywaniu szkół przyjęto popraw ­
kę p. Woźnickiego do art. 6, by dodać ustęp. S ied­
mioklasowa szkoła powszechna ma obok nauczycie­
li osobnego kierownika. Do tej poprawki przyję­
to popraw kę P. S. L., aby dodać na końcu: „który 
jest obowiązany do nauczania w szkole w rozm ia­
rach określonych przez ustawy lub rozporządzenia"
W art. U  przyjęto popraw kę o wstawienie slow: 
„m aterjałów  piśmiennych". O m aterjały  te ma s ta ­
rać się gmina. P rzyjęto  też kilka popraw ek styli­
stycznych, resztę popraw ek odrzucono. Tem sa ­
mem przyjęto ustawę w trzeciem czytaniu.

Również drugą ustawę przyjęto w trzeciem czy­
taniu z poprawką p. Janeczku. Przyjęto leż rezo­
lucje: p. Zmitrowicza w sprawie budowy szkół na 
kresach wschodnich i zachodnich, oraz p. Cieśli, aby 
j.rzy budowie szkół uwzględniano także sale gimna­
styczne i urządzenia kąpielowe.

OCHRONA CRANfCY W SCHODNIEJ.
_ Przystąpiono do wniosku nagłego posła Mie­

rzejewskiego w sprawie ochrony granicy wschodniej.
P M ierzejewski dowodzi, że granice są nao- 

ścież otw arte dla niebezpiecznych żywiołów. P rze­
mytnictwo kwitnie. Żołnierze nie mają baraków, 
muszą mieszkać w chatach, są żle ubrani i bosi. Bao­
ny celne sk ładają  się z żywiołów fizycznie niezdol­
nych a m oralnie niepewnych. Między funkcjonariu­
szami jest 40% Żydów, a wielu rosjan.

Mówca wnosi o wybranie nadzwyczajnej kom i­
sji sejmowej dla zbadania tych niedom agań i po­
ciągnięcia winnych do odpowiedzialności.

Min. Spr. \\ew n ., Downarowicz, zgadza się, że 
stan sprawy nie jest dobry. O rganizacja ochrony 
nie w ytrzym ała próby życia i koniecznem jest u jed­
nostajnienie kierownictwa. Soraw a reorganizacji 
ochrony granic jest w toku. Mówca uważa, że pro­
ponowana komisja opóźni tylko rozpoczętą pracę.

P. Griinbaum  godzi się na wniosek p. Mierze 
jewskiego; tw ierdzi jednak, że Żydów do baonów cel­
nych nie przyjm ują. Dalej skarży się na szykany 
w stosunku do Żydów przy repatrjacii.

Po przemówieniu ks. Lutosławskiego dalszą dy­
skusję odroczono do przyszłego posiedzenia.

ZW ALCZANIE BANDYTYZMU.
Następnie przyjęto w 2 i 3 czytaniu ustawę o 

przedłużeniu term inu dla wnoszenia podań o ulgi w 
płaceniu daniny, poczem ks. K aczyński uzasadniał 
nagłość swego wniosku w sprawie rozwielmożnienia 
się bandytyzm u Mówca zaznaczył, że p. m iiyster 
spraw wewn dotąd nic w tej sprawie nie zrobił. D o­
szło do tego że w niektórych- powiatach bandyci 
pobierają haracz od mieszkańców, którzy chcą się 
uchronić od bandytyzm u.

Min spraw  wewn., Downarowicz. Szczegóło­
wymi wyjaśnieniam i o tem, co się robiło, może na 
żądanie służyć w komisji, teraz tyle tylko zaznacza, 
te  w niedługim  okresie 3 la t policja państwowa o- 
kazała więcej rezultatów, niz się można było spo­
dziewać. Należy jednak zauważyć, że na podsta­
wie uchwał R ady Ministrów używa się policji do 
pewnych rzeczy, które nie są działalnością policyj­
ną, miedzy innemi tak ie  n.i granicy w schodniej. Ma 
nadzieję. ze w wyniku porozumienia się z ministrem 
skarbu i w związku z reorganizacją całej granicy 
wschodniej, bedzie można pozyskać więcej sil poli­
cyjnych do właściwej służby bezpieczeństwa.

Nagłość uchwalono. Spraw a w ejdzie na porzą­
dek dzienny następnego posiedzenia

N astępne posiedzenie we wtorek, o godz. 4. Na 
norzadku dziennym między innemi wniosek kilku 
klubów w spraw ie terminu przyszłych wyborów.

Ersnlia selrawa.
KONW ENT SENJORÓW .
Termin nowych wyborów.

M arszałek zagajając posiedzenie wczo­
rajsze, zawiadomił posłów, że Rząd skarży 
się na nadmiar interpelacji poselskich. W 
dyskusji na len temat zarzucano Rządowi, 
że nie daje odpowiedzi, zwłaszcza na inr 
lerpclacje obchodzące całe państwo. W 
związku z tem posiedzenie komisji zagra­
nicznej ustanowione na 22 b. m. z inicjaty­
wy p. R ataja przełożono na dziś. Rząd ma 
określić swoje* stanowisko w sprawie wileń­
skiej Poruszona będzie także sprawa Ga­
licji Wschodniej.

Następnie marszałek przedłożył spra­

wę rozwiązania Sejmu, żądając określenia
ścisłego terminu nowych wyborów. W śród 
chaotycznej dyskusji zainterpelował tow. 
dr. Marek p. Rataja, jako prezesa Komisji 
Konstytucyjnej, jak długo trwać będą o- 
brady nad ordynacją wyborczą do Sejmu, 
nad ordynacją wyborczą do Senatu, regula­
minami dla Sejmu i Senatu, oraz regulami­
nem dla Zgromadzenia Narodowego. W y­
nik bowiem tych prac może dopiero realnie 
zadecydować o terminie nowych wyborów. 
P. Rataj stwierdził, że w komisji konstytu­
cyjnej znajduje się tylko projekt ordyna­
cji wyborczej do Sejmu, innych zaś pilnych 
ustaw wyborczych, zwłaszcza regulaminu 
dla Zgromadzenia Narodowego, jeszcze 
niema. Przypuszcza, że pracę nad ordyna­
cją wyborczą do Sejmu Komisja ukończy 
dc 1 marca. Dalszy bieg sprawy zależy od 
pełnej Izby.

Na tle tego oświadczenia deklarowały 
poszczególne kluby swoje stanowisko. 
Wszyscy godzą sie na to, aby budżet sta­
nowczo został przez Sejm obecny załatwio­
ny, a sporna między klubami jest sprawa, 
czy Seim ten ma jeszcze załatwić ustawę 
samorządową i inne wynikające z konsty­
tucji.

W  silnych słowach tow. Barlicki zło- 
zył oświadczenie imieniem klubu P. P. S., 
że tenże zgodnie z uchwałami swej Rady 
Naczelnej dąży do jak najszybsze go rozwią­
zania obecnego Sejmn  — protestuje jednak 
przeciwko demagogji niektórych stronnictw, 
które wmawiają w swoich wyborców, że 
1 oz wiązanie Sejmu już dziś jest możliwe. 
Już raz przez swoje stanowisko uratowała 
P. P. S. Sejm od kompromitacji, która na­
stąpiłaby. gdyby uchwalono rozwiązanie 
Sejmu w marcu b. r., co okazało się nie- 
mcżliwem.

Ks. Lutosławski, który chciał wyborów 
w marcu, nie potrafi, mimo że jest tak e- 
nergiczny, przyśpieszyć w Komisji Konsty­
tucyjnej ordynacji wyborczej. Zasady or­
dynacji wyborczej, zwłaszcza tyczące się 
list wyborczych, reklamacji i t. d. są wprost 
warunkiem dla szerokich mas ludowych, a- 
żeby ich prawo wyborcze nie zostało zni­
weczone.

Po dyskusji stwierdził p. marszałek, że 
większość stronnictw oświadcza się za 
terminem  25 czerwca 1922 r.

Następnie poruszył tow. Barlicki spra­
wę Komisji dla redukcji urzędów, wyłonio­
nej z Sejmu, i stosunku tej Komisji do Ko­
misji oszczędnościowej, tworzonej przez p. 
Michalskiego. M arszałek zakomunikował, 
że w tej sprawie porozumie się z p. Michal­
skim.

Również poruszył tow. Barlicki spra­
wę niesłychanego sabotowania przez p. Do- 
wnarowicza ordynacji wyborczej do miast, 
domagając sie od jnarszałka, aby zwrócił 
na to uwagę Rządu.

*
•  *

W związku z wczorajszem posiedze­
niem Konwentu Senjorów-dziś o godz. 6-ej 
wieczorem odbędzie się zebranie przewod­
niczących klubów sejmowych dla ustalenia 
prac Sejmu.

Z K O M ISJI OCHRONY PRACY.
Komisja Ochrony Pracy postanowiła: W  spra­

wie podwyższenia grzywny za przekroczenia ustawy 
handlowej wezwać referenta, aby w tej sprawie po­
rozum iał się z komisją praw niczą lub z ministrem 
sprawiedliwości.

. Xk' 3-iem czytaniu przyjęto ustawę o podwyż­
szeniu rent -na starość i niemoc w b. dzielnicy pru­
skiej. Uchwalono podwyżkę 15-krotną, na k tórą 
m. in. zgodził się obecny na posiedzeniu przedst. 
ministerjum skarbu.

Przyjęto wniosek tow. Ziemięckiego oraz pp. 
W aszkiewicza i Gdyka, wzywający mnisterjum p ra­
cy, aby jaknajprędzej przedstaw iło ustawy o zabez­
pieczeniu na starość, na wypadek kalectwu, od bez­
robocia i in., a następnie, aby zajęło stanowisko co 
do zgłoszonych przez komisję wniosków, m. in. ty­
czących się Kasy Chorych.

SABOTOW ANIE ORDYNACJI W YBORCZEJ 
M IE JS K IE J.

Podkom isja adm inistracyjna dla ordynacji wy­
borczej miejskiej nie odbyła wczoraj posiedzenia, 
albowiem ani min. Downarowicz, ani posłowie na 
nią nie przybyli, mimo, że zawiadom ienia rozesłano 
orzed tygodniem Wobec tego — zgodnie z wnio­
skiem tow. D-ra Marka  — przeprow adzi przewod­
niczący komisji adm inistracyjnej w następnym ty ­
godniu wybór nowych członków do podkomisji. 
N adto na wczorajszem posiedzeniu konwentu se­
njorów zwrócił uwagę tow. B arlicki na sabotowanie 
tej sprawy przez Rząd, a M arszałek Sejmu oświad­
czył, że zwróci uwagę Rządu na tę niewłaściwość.

PODATEK OD ZBOGACENIA SIĘ.
Komisja Skarbowo - Budżętowa w dalszym cią­

gu rozpatryw ała projekt ustawy o zbogaceniu się 
przez nabycie nieruchomości.

Debatowano nad art. 3. dotyczącym stawek po­
datku od nabycia nieruchomości i spłaconych wie­
rzytelności.

Wicemin. skarbu M arkowski postawni wniosek 
zasadniczo zm ieniający charak ter podatku od sp ła­
conych wierzytelności, proponując dla nich skalą 
zupełnie identyczną ze skalą podatku od nabycia 
nieruchomości.

Pos. B nin  postawił wniosek odroczenia głoso­
w ania nad spraw ą podatku od wierzytelności do 
w torku 23 b. m., kiedy on przedstaw i komisji pro­
jekt odrębny, uw zględniający interesy wierzycieli 
hipotecznych. W niosek przyjęto, wobec czego głe- ' 
sowano tylko nad częścią art. 3, t. j. nad spraw ą po-



t

„R O B O T N IK " , s o b o t a ,  18 lutego 1022 r. Nr. 49.

datku od nabycia nieruchomości, przyczem odrzuco­
no poprawkfc pos. Wojdalińskicgo, zmierzającą do 
podniesienia skali podatkowej. Skalę podatkową 
przyjęto zgodnie z wnioskiem komisji skarbowo-bu­
dżetowej z 15 grudnia 1921 r.

Z wnioskiem p. Rajskiego (P. S. L.J, przedłuża­
jącym tarmin wniesienia podatku z 1 miesiąca do 
2 % miss. — przedstawiciele rządu zgodzili się.

*
*  *

Tow. poseł P.użak wniósł do P. Ministra Spraw 
Wewnętrznych i P. Ministra Spraw Wojskowych 
interpelacje w sprawie bezprawnego zamknięcia ja ­
dłodajni robotniczej w Białymstoku, o czem pisali­
śmy w Nr. 48 „Robotnika" z dnia 17 lutego b. r,

EBPilHIin ffjiśf t ó
INTERPELACJA 

posła Jana Durczaka, Kaz. Czapińskiego i tow z 
Z, P. P. S. do Pana Ministra Skarbu w sprawie nie­
sprawiedliwego wvmiaru daniny na ludności mało­
rolnej i drobnych przemysłowcach przez Urząd

Skar'ocAvy w pew Żywieckim (Małopolska).

Posiadamy już stosy listów z różnych stron 
pcw. Żywieckiego z zażaleniami na wielkie błędy, 
jakie zauważono przy przeglądzie wykazów daai- 
Bowych.

Urząd Skarbowy w Żywcu, niewiadomo czy z 
niedołęstwa, czy z nienawiści do najbiedniejszej 
ludności, wymierza daniną w ten sposób, żc pierw­
sze już wiadomości o wymiarze daniny wywołały 
w powiecie mesłyrhdne wzburzenie. Fakty, które 
mamy przed sobą, rzeczywiście są rażące aż do 
śmieszności Np. przekupka, która na rynku w Żyw­
cu spftedaje bułki ma zapłacić daniny 12.CC0 mk., 
zaś piekarz • miljoner, u którego owa przekupka 
bułki k itu je , zapłaci — 9.000 mk.; posiadacze 3 
morgów gruntu płacą 3(5.000 mk., zaś posiadacze 10 
morgów — 10.000 mk. Te i podobne wypadki, któ­
rych znamy mnóstwo, są skandalem wprost.

Urzędy skarbowe nie zdają sobie chyba sprawy 
z tego, że prowadząc swą robotę w ten sposób — 
podkopują samą ideę daniny.

Z tych względów zapytujemy P an i Ministra:
Czy gotów jest poddać gruntownej rewizji dzia­

łalność i sposób urzędowania Urzędu Skarbowego 
w Żywcu oraz nakazać temuż Urzędowi dokładne 
rozpatrywanie rckursów napływających?

F r r v ~rr -T' T r y g r a r f Ma  BjyPBagMMWBHIi

ó r C C i H
_ Yotwarstysa: Szfts&i D r u k a r s k ie j .

G p a tp z o n ;  ś w . S s k ą a r u e n t a s t i ,  p a  t i ł a f o h  i c i ę ż k i c h  ó l s z p ia n ia c h ,  
e t n a r ł  14 lu t e g o  1922 r , ,  p rze ży tM * x y  1 s t  41.

Pogrążeni w głębokim smutku: żona z dziećmi i rodzina, zapraszają
krewnych, przyjaciół i kolegów na nabożeństwo żałobne, odbyć się ma­
jące w kościele Przemienienia Pańskiego (O. O. Kapucynów), d. 18 lu­
tego r. b., o g. i0  r., oraz na wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła 

o g. 2 po poł. na cmentarz Powązkowski do grobu rodzinnego.

„Kurjer Poranny" umieścił wczoraj notatkę — 
! najwidoczniej inspirowaną z Min. Spraw Zagranicz­

nych — w sprawie układu polsko - czeskiego. Z no­
tatki tej wynikałoby, źe p. Skirmunt zamierza prze­
dłożyć Sejmowi nie cały układ, zawarty swego cza­
su, lecz tylko jego część ogólną — bez sprawy 
mniejszości narodowych i sprawy Jaworzyny.

Oczywiście byłuby to sztuczka, zupełnie niedo­
puszczalna, jako sprzeczną z konstytucją i zmierza­
jąca do wprowadzenia Sejmu w błąd.

Rząd polski otrzymał zaproszenie do 
Belgradu na przedwstępną konferencję 
ekspertów ekonomicznych i finansowych 
małej Ententy. Konferencja ma się odbyć 
w końcu lutego i stoi w związku z konle- 
•rencją genueńską.

** *
W myśl lichwa ty powziętej w ubie­

głym roku na Zjeździć państw bałtyckich 
w Helsir.dforsie, •odbędzie się wkrótce w 
Warszawie Zjazd ministrów spraw zagra- 

c‘nicznych państw bałtycłyph. Zjazd ten od- 
' - będzie się w połowie marca.

KOMISJA KODYFIKACYJNA. 
Dowiadujemy się, że sekcja procesu 

kameno ukończyła swoje obrady nad prze- 
I’ wodniemi zasadami ustawy polskiej o po- 

:iępowaniu kamem i upoważniła ściślejszy 
pkbmitct do wypracowania ustawy wedle ar- 

Ą ; kułu.
K  Przyjęto jako zasadę, że sędzią przy­
sięgłym może być obywatel, względnie o- 
S  watelka polska, tak, że w ten sposób 
przełamane zostały wszystkie dotychczaso­
we przeszkody, wstrzymujące kobietę od 
udziału w życiu państwowem. Również 
przyjęto zasadę, że areszt śledczy może 
trwać tylko ściśle określony okres czasu, 
przypuszczalnie 3 miesiące, poczem podej­
rzany musi bvć bezwarunkowo wypuszczo­
ny na wolność albo postawiony w stan o- 
skarżenia. Także inne zasady, uchwalone 
ptzez sekcję, jako wskazówki do-ustawy, 
stoją na stanowisku liberalnem i czynią za­
dość wymaganiom konstytucji polskiej i 
teorji nowoczesnej.

V '  *I • . . . .  **
Endecyi i jej folwarkom spać nie dają wieści o 

tworzeniu się nowego stronnictwa mieszczańskiego, 
które ma się podobno nazywać „Tjnją państwową". 
Rozgniewały się z tego powodu .Dwugrcszówki", te­
raz gniewa się „Rzerzpospolita". Najzabawniejszem 
jest, że „Rzeczpospolita" p raw i ministrom morały 
aby* lepiej nie^zajmowali się tworzeniem stronnict­
wa, bo to zahicra im drogi czas ministerialny...

„Rzeczpospolita" pisze, że „młode stronnictwo 
postarało się już z góry o życzliwą neutralność P. 
P. S. i Piastowców". Stwierdzamy, że P. P. S. nie 
zajęła żadnego stanowiska wobec stronnictwa, któ­
rego jeszcze niema, a z którem żadne stosunki nie 
mogą jej łączyć. Nie mamy też żadnego powodu do

\ niepokoju, jak endecja, węsząca współzawodników.
a

„Gazeta Warszawska" podaje wiadomość, że p. 
Korfanty wstąpił do N. P. R.

Jest to równie charakterystyczne dla p. Korfan­
tego. który był już socjalistą, endekiem, napieral- 
szczykiem, potem znowu endekiem, potem bezpar­
tyjnym prawicowcem — jak i dla N. P. R., która 
zdobyła sobie takiego wodza.

REW IZJE U UKRAIŃCÓW.
We Lwowie w poniedziałek rano — jak podaje 

„Wpered" — policja dokonała rewizji u niektórych, 
członków ukr. nauczycielstwa we Lwowie. Rewizję 
odbyto w stowarzyszeniu „Wzajemna pomoc ukr. 
nar. nauczycielstwa", gdzie zabrano rozmaite druki 
i aktv, oraz u Iwana I.iszyńskjego i Wł. Polańskiego, 
którego zabrano na policję dla przeprowadzenia 
śledztwa.

** V
•Poselstwo polskie w Mostowi© 'wystosowało w 

an. 13 b. ns. do p. CziwserijSia notę werbalną w  spraw 
wie repżi' rantów, obywateli IraocuskicŁ, która 
bsmmi następująco;

•Poselstwa Rziplitej Polskiej w •*os!kwk> ninie.j- 
«aam ma zaszczyt podrć dio maćbomości bocnisETaa 
ludowego ńx> spraw awgrsęilcanyoh, ie  z du. 20.1 
b. r. Rząd RzpLit®] Fraacuskiiej upeł*roanooma cłir 
cjałra© poselstwo polski© w  Moetowie do podjęcia 
i tiraeprc wsdzen i a rćpstrjociji dbyimsieli. łwcicus-' 
kich, .pozostających jeszcze w ‘Rosji, którzy wyrwą 
chęć powróbu Jo Francji. O wydaniu nmsadtotw po- 
uyżSBejp Rząd Rzuit'ej PramioBsfeiiej telegrafował 
Jua bezpośr© lut© do Rządu R. 8. F. -S. R. J©?1 on 
w beeęwśreioiim związku ze zgodą Rządu francus­
kiego na powrót do Rosji żołnierzy rosyjskich, po­
zostających we Francji. Repatojawani© obywateli 
fpmciu&kkfa tneże się od bywać za praredl debrom 
(telegacji polskiej do spraw repatrjacji, poatodającej 
należyty aparat, łechiTeamy, dostosowamy specjalni© 
<io wymagań repatrjaijji.

Podając powyższo do •wietdomoi'ci komisarza dlo 
spraw sagramicanywi, peseteiwo Rzipiilitej cna zasz­
czyt prosić K'omiaairjat ludowy o zawiadt»rriii©n-:e 
wszystkich rządowych instytucji rosyjstoeh, mają­
cych tlyczsiość ze sprawami. repatriacji, o manda- 
o.o Rządu francuskiego, cetom umcóllwienia i»z?o*
emęcia n&tychmiaat ©apoyóedluŁej akcji.

*
-  *

Biuro Prasowa M. S. Z. kctmisiićtoafe; Na sfctł- 
tek poroBiuaiłmia Rządu polakiągio z Rządem so- 
wtocłriim sprawy sporne, iwyniitof© tle zatargów 
grenie,znych, a  n toc'iikv. fctowMi© dotąd w  toamV-j'ich 
roqjwriBsTch, zcertuty ralatwetae pcrmySSni©. iWyją- 
•iric etanowi u ć ę to n  i  Średnia ufosneść p tryw rte , 
przecięta Knją graifrztią, gdyż te  stelomy sowiec­
kiej wlaśoieieto ule są dopusamrad do kcirzystaola 
z prayslugującyich im praw. Pciasiciwirri praewodrii- 
ctrący komisji rozjemczej, BW^yiwEzy no różnicę 
•ustiroju spoit.tzrego w Polec© i w Rofijó, ni© uiagiod- 
nili pod tym wzglęcem swych pcgHądów, spiuwm

mogłaby być załatwiona jedyni© <w dmotdtee dyptama- 
tycfloej.

*
* *Niedawno w Moskwie odibyńo się szóste posi©- 

daeoti© podlcumieji p:xeąnys&owej w mieszanej Ico- 
nriE«i ęeew akuacjjaęj. Pod poaorem Jcmmalacgo 
piraed ostateczaani wydatkom miieama, aa’atwtonia 
spuaw tych przeisięb iorsiw, co dlo których 'były 
już powzięi© cecyzj© na papnzęduMi posie:cremir.eh, 
strona rcsypsika, bez uprzedl Jego powiadcmreeia o 
tem strony polski.oj, po.stawiTa szereg wwioslków, 
sprowtadadyoti dotybrzesowe praco w  tym kierun­
ku praw ie Jo zera i w melywach swych, godzących 
w istotę art.. 15-go trek.tatu ryskiego!

Minister Olszowski wmiióst enea^cm y preiest i  
, dtefeoe obrady komisji przamyskrwoj uzatoW t od 

zaeadiuicoej z nr co y metody procy, prowedaonej 
pracz stronę rosyjską w tej dziedzinie reowakaacji.

** *
Królewski© poseistw© iwtltetoSe <w Wtirrsrrwi© u, 

porwrm.icm© jest przez swój rząd do kategorycznego 
zaprzeczania wiiadonaoścć. .Afciilnto.", picmńóraoinej 
następni!© przez prasę potrką, j-lkoby Gtotitti mia! 
zgodiz"6 snę a® zjeźczi© w Lucermie lt*20 roku ua 
propozycję Llr.yd Gewrg'a, uznania rządu sowte‘ów 
w razie, gdy wojska Eowieciki© adabędą iWuiBaawę. 
(PAT.).

** *
Dnia 21 b. ttł wyjeżdtżiają z Gdańska dlo (War­

szawy sen at’1 rewie Jevieiowsky f VoJlciuain, e"óeim 
wzięcia udzralu w rokowaniach ipoSelko-gdańskich w 
spra'wi© wyVonenta i iuzJiipallniieiniia zawartoga w pa- 
żdtsłem'ku r. ub. układu .połrlco - gdiańskćcigo. Ro­
kowania t© rozpoczną w WarscsaWi© dnia 22 b. m.

• *
**Z dm. 1 mama r. b. dotyctezEsowy kosssol pol­

ak' w  Charbiuie p. Mrrgutec cibcjmuj© feonsuliat w© 
Wladyw osi otou. Kocsułait w Chaadjlwi© obejmuje 
p. Pindar, diotychczusowy toomsul w S z a n g h a j u ,

•
*  *

Minister Spiww Zatrr.cnrczinych twraatf prowfofo- 
ryczmi© bacom a d-ra Engerjow® Wuraia1:®, j  fco aa- 
strkektego konsiuki genera’mcgo i -kierów n ito  kotu-
sulata austriackiego z etodzibą, w© Lwawi©.

** *
Naraeto ile Państwa udzolS  eooąuaitrar p. Wr k- 

! sonowi Zaibęiackiamu,, kocsdLoiwć ezwedfiłkśeJnn w Pb. 
i zn.. 4u .u.

* *
D i  Gdańska przyby’o kilku ozikł‘k:ów rosyj- 

tkfiega praelstswuiolstiwa Sowietów w iWsasnawi* 
| w sprawi© przewioeił zheża cjrriariytońsćruifjo, yira©- 
’ nriodcnego dJ.a gCodnych iwi Rnefii dasogą przez
•' Gdańsk.

Z Rosji Sowieckiej
DELEGACJA AMSTERDAMSKA 

W MOSKWIE.
Gdańsk. 17 lutego. (PAT.). Dziennik 

socja!istvcznv „Danzifjer Volksstimme" do­
nosi z Moskwy: w tych dniach orzybyła do 
Moskwv delegacja amsterdamskiej między- 
naroflówki związków zawodowych, złożona 
z przedstawicieli angielskich, belgijskich, 
niemieckich i łotewskeh. Bolszewicy zacho­
wali przyjazd tci delegacji w zupełnej ta­
jemnico,/ wobec robotników rosyjskich. Pra­
sa sowiecka ani słowem nie wspomniała o 
orzmeździe deled,acii. Goście przyjęci byli 
w Moskwie nieżyczliwie. Pragnącym zwie­
dzić fabryki moskiewslde czyniono wielkie 
trudności.

RZĄD SOWIECKI PRZECIW ,  
STRAJKOM.

Gdańsk, 17 lutcńo (PA T ). Dzienniki 
tutejsze donoszą z Moskwy: Zinowjew o-
r.wiadczył, że rząd sowiecki występować 
będzie energicznie przeciwko wszelkim 
strajkom, w przedsiębiorstwach państwo­
wych. W przedsiębiorstwach prywatnych 
również uwzględniane być muszą przede- 
wszystkiem interesy ogółu.

ncwisko względem rządu sowietów, stano­
wisko, nie przewidujące w żadnym razie 
uznanią^tego rządu. Francja pośpieszyła z 
p o m o c j e ń c ó w  wojennych i cywilnych 
w Rosji, a obecnie niesie pomoc głodują­
cym, lecz nie oznacza to bynajmniej oficjal­
nego uznania sowietów. Czerwony Krzyż 
francuski, który nie jest instytucją rządo­
wą, może pozostawać w kontakcie z dele- 
ąalarpi sowietów. Francuskie Izby ustawo­
dawcze, uchwalające pośpieszenie Rosji z 
pomocą, chciały w ten sposób pomódz gło- 

j dnej ludności rosyjskiej w sposób szybki i 
skuteczny. Rząd francuski wągystko uczy­
ni, aby woli Parlamentu st^lo się zadość. 
Wniosek socjalisty MistraTa, żądający, aby 
powyższe pytanie, na które odpowiadał 

| prezydent ministrów, było traktowane, ja­
ko interpelacja został odrzucony 446 glo­
sami przeciwko 134 głosom.

Piał IhM  w Gni
KONFERENCJA PRZEDWSTĘPNA.

Lealield, 17 lutego. P.A.T., (Radio). „Evening 
Standard" dowiadu’e się, żę konferencja przed­
wstępna państw sojuszniczych, mająca na celu opra­
cowanie programu konferencji genueńskiej, zbierz* 
się w przyszłym tygodniu w Londynie.

Lnndyrt, 17 lutego. P.A.T. (Havas). Nota rządu 
francuskiego wyrażająca zgodę na wzięcia udziału 
w konferencji rzeczoznawców w Londynie wysuwa 
propozycję zaproszenia na konferencje przedstawi­
cieli państw Małej Entcnty. W odpowiedz.i swej, 
nadeszłej do Paryża, rząd angielski oświadcza, że 
na konferencji w Cannes postanowiono zaprosić ce­
lem uprzedniego uzgodnienia programu konferencji 
w Genui, jedynie przedstawicieli pięciu głównych 
mocarstw. Zdaniem rządu angielskiego niema po­
wodu do zapraszania rzeczoznawców innych państw, 
lub też któregokolwiek z poszczególnych państw z 
wyłączeniem innych. Rząd angielski podkreśla 
wreszcie konieczność szybkiego uregulowania tej 
sprawy, celem dania możności rzeczoznawcom przy-, 
bycia do Londynu w najbliższym terminie.

CORAZ GORZEJ.

ffo^Scwa, 10 Intego. (FAT.). Stoa raecey w  gu-
berajach s?'odtnących pogarssa a ę . Wobec katastro­
falnego yanu b o k i i saboteżti^ stogp>mfsn©go przez 
gubeniu© urodzajne, dostarczc^r© zlsaże dła Powoł­
ża, dotąd dicslarratino o© stacj© wyładuriku ajłe- 
dtwó© 2.200.000 pudów zboża, co Binwowi 8% oflości, 
przewidywanej przaz Erediuilcowany d© ąj.iiininim 
pfein zaopaifirzcni®. W kołach sowieckich panuje 
prabki&amŁe, ż© w  okresie do ©owych zbiorów, je- 
żoli' obeemy stan raeczy róe uifegni© znnóató?, wy- 
minz© potowa gScdkijących. Prasa donadisa /estrayma- 
»!© Ba tSaaregr.i lroji kolejowych na pracciąg dwu 
tygodni wszelkich operacji przieiWYwomiToh, z wyjąt­
kiem Badłm&ów zbicńowych a raarwioffuł© młodzież oraa 
iicsfytetąj© i org!a»'®rje do energicaiłej akcji pomo­
cy. Wietllki® ©barwy budzą epidemij© tyfusów, które 
w  lutym, a szczególniej w  •miaucn, muazą dać naj- 
■ŵ ękissą ilość (henyrh. Z mdeijBowlośc*, ogarniętych 
głodom, nadchodzą conaa ibordaiej penure wieści.
W niektórych ffiacjs«MWS6cfefh guib. Ufumsłciej wy-
msirSa poJ'oWa ł uzAiośc i.|śm ierteineść w  ,przytułk"ch 
dia’w:ięcych ećęga do 90% , w najtepszym wypadku 
nfiraymuj© się Łtt 70% .Ilość koni w guberoji zmni-cj- 
rzy’a  erię dotąd o 30%, regaciany o 45%. Idmtycs- 
n© stosunki panują w gub. Samairsfci©j i w  szzaregu 
inuycii mtojsc/yWoidr iPowoto.

!!a Ci i i  s liA a
PRZYWRÓCENIE STANU P R A W E G O .

Berlin, 17 lutego. (PAT.). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu parlamentu przyjęto u- 
stawę w sprawie przywrócenia stanu praw­
nego na Górnym Śląsku. Ustawa upoważ­
nia rząd do wydania zarządzeń niezbęd­
nych do przywrócenia stanu prawnego z 

chwilą, gdy władze niemieckie obejmą ad­
ministrację v/ przyznanej im części Śląska.

Na skutek zarządzenia Komisarza o- 
pieki społecznej w Prusach zlikwidowano 
akcję niesienia pomocy Górnemu Śląskowi,

l p  vfebkis

Francja a Rosja
Pomoc d!a głodnych nie oznacza uznania sow ietów .

Paryi, 16 lutego. (PAT.). (Havas). —  
Odpowiadając w Tzbie deputowanych na 
zapytdnie radykalnego socjalisty Buisserfą, 
Poincare oświadcza, że rząd francuski pra­
gnie jaknajprędzej i jakna (skuteczniej 
przyjść z pomocą głodnej łudifości Rosji, 
przypomina przvtem, że Izbv. ustawodaw­
cze francuskie w poczuciu ludzkości już u- 
chwałiły odnośne kredyty w sumie 6 mi­
liardów franków, oraz, że pozafena szereg

stowarzyszeń oraz osób prywatnych zebra­
ło również, poważne sumy na ten cel. Na­
stępnie prezydent ministrów daje obraz to­
czących się obecnie rokowań w tych spra­
wach pomiędzy Noulensem a Skobielewęm, 
Krasinem i Cziczerinem. Poincarć stwier­
dza, że notv rządu moskiewskiego są reda­
gowane obecnie w sposób o wiele uprze j- 
tąjejszy. Nie znaczy to jednak, aby Francja 
miała obecnie zmienić dotychczasowe sta-

PRZYJĘCIE REGULAMINU,
Wilno, 16 lutego. P.A.T. Po przerwie przewod­

niczący wicemarszałek Fedorowicz, zawiadamia, ie  
dalszy ciąg dyskusji generalnej odbędzie się na na- 
stępnem posiedzeniu, obecnie zai, przystępując da 
drugiego punktu dziennego,, przewidującego spra­
wozdanie komisji regulaminowej, udziela głosu po­
słowi Krzyżanowskiemu, który odczytuje projekt 
regulaminu, udzielając przytem wyjaśnień do po­
szczególnych paragrafów. Następnie przewodniczą­
cy otwiera dyskusję nad regulaminem. ,

fierwszy przemawia ks. pos. Maciejewicz, kt&- 
ry imieniem Zęspołu wypowiada się przeciwko pro­
wadzeniu dyskusji nad regulaminem; mówca doma­
ga się też kategorycznie skreślenia paragrafu 34, 
przewidującego wnoszenie interpelacji. Mówca stoi 
na stanowisku, źe Sejm Wileński nie jest powołany 
do ustanawiania praw ani też do krytykowania rzą­
dów, lecz winien jedynie wyrazić wolę wyborców 
swoich w kierunku iaknajszybszego rozstrzygnięcia 
ich losów. Z kolei zabiera głos poseł Iow. bagińskf 
[P. P. S.), dowodząc, że art. 1-szy ordynacji wybor­
czej wyraźnie głosi, że Sejm powołany jest dla wy­
rażenia woli ludności, a zatem wyłącznie od posłow 
zależy określenie kompetencji sejmu. Poseł Bagiń­
ski jest za utrzymaniem 3t-go paragrafu oraz za da­
niem możności przedstawicielom ludności porusza­
nia najbardziej palących bolączek tego kraju.

Następny mówca, poseł low. Zasztowt (P. P. S.) 
nazywa zamiar skreślenia powyższego paragrafu za­
machem na elementarne prawa poselskie.

Poseł Zwierzyński (Zespól) stawia wniosek 
przerwania dyskusji. Wniosek zostaje przyjęty. 
Następnie marszałek zarządza głosowanie en bloc 
nad projektem regulaminu.

Poseł Zwierzyński imieniem Zespołu oświadcza, 
źe klub jego z motywów zasadniczych głosować nad 
regulaminem nie będzie. Klub Zespołu opuszcza 
salę posiedzeń. Pozostali posłowie jednogłośnie 
przyjmują regulamin w redakcji, proponowanej 
przez komisję. Po przyjęciu reguląminu marszałek 
zamyka posiedzenie wyznaczając termin zebrania 
konwentu senjorów na piątek godz. 13-ta, plenum 
zaś — piątek godz 17-ta.

8-a POSIEDZENIE.
•Whno, J.7 lućogo. (PAT.) Dziisitejsz© 8-mr© po- 

fflcsfeeni© Sejmu otiworzył o gada. 17 m. 30 p. mar- 
eraitok Ł/dkuctow siki, t^wóadcaając, iż porządek 
dzienny posiodzemjj obejmuj© dafezy oi»g dyskusji 
generalnej nad łdnm-ulą OTzeazwnową. Dalej p. mr.T- 
S5!a,'©k za.lwimunikowa!, że 'wpiyrąt wniosek ogiuii. 
cocmiia caasii .przemówień do 20 minut. W glosowa­
niu ’wwioseto ©grocuczoiiiia czasu przemówień do 20 
misnuit wiieicsTioA-ią etosów rosńaif jpmiyłęty.

\ iDyskusję genardkią ©tworzył pose; Uz'emlblo 
(Rady L u leave). W pracmówieniiu s.vnjetm przypo­
mina ca  ’ołernncję ipolską, o której świadczy faikt, 
żo pray akcie poSwięceniia kośmofów polskich m .  
rewamo « h  ic a n y  labfioe z aapusamii ni j-gzyiknclt
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Oddział Likwidacji Dem obilu W o jsk o w eg o
sprzedaje:

fiSRSZYKT ROLNICZE, ParnM , Wagi •  w Łodzi
Muślin, Siara trze iks, O b c in k i  wroRokawa i fSJoowa w Warszaw a 
Cffiamomaszyne, Kable, izoJaforjf w rfllnla
LoKomebila 10 H. f*. ® Ptasiiu
Samochody, '8ro»ozy, Pod* N
Odpadki skór, filcu i cz.,p«*akó» w Poznaniu

Szczegóły pńtrz

„ D E M O B I L * 1 z e s z y t  2 3 - c i
T e rm in  s k ł a d a n i a  o f e r t  8 m a r c a  9922 r .

sensacyjna, dzika tresura oraz 10 Innych wielkich 
atrakcji. ___

Żjwncść dla fls in y ch
w  R O S J I .

A m e ry k a ń s k i  W ydzia ł R a tu n k o w y  
J a s n a  li, i l-g ie  p ię t r o .

Pf*. J a K ł a  pin jŁI!?”!*.
4-644, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wen. 

I skórne, niemoc płciowa.

pofefean, teróskim, starocerfcewiao - sfcwiańsJdna, 
greats .ra, . tiwericim i hetorajstoro. Oto ©yniiboł »  
day polskiej ua tutejszych ziomkach.. Mówca rr taita- 
siu  swego 'klubu .wjipow«a#a się aa wMjeaeaiiaai 
nk. 'Wdileńś&iej do Rzeczypcwpotliiiej Poi-toej,

iPsosel Haziuńewlcz (zespół g.r. nair.) Mwwóa Wi3t- 
to  i  Lwów za sfcuipy grarótowe, o która romhije się 
chaos wschodu. fTolityka sepamatystycsDJ* Witoa— 
mówi om — zadaje o»s epnawfe 'liwoiwskiej.

sBosęl Anlomi Mickiewicz (P. S. L.) owuiia piro- 
jeloł uołwraty zxsadiiiczeij za zgodny a wolą itrdnośai 
WfleńsBoayaiaiy,

Poseł Siu-hta (zespól mgr. nar.) piwa o mpraa. 
©tsai© (hyakudji, którą odwleka tyiito osjajteauie za»* 
IstwieuM sprawy Eisadmicaej.

irai! pckM - im w lilii
Leaficld, 17 lutego. (PAT.). (Radjo). 

Rząd angielski wystąpił z energiczną ak- 
cją, mającą na celu ochronę kraju przed 
nowymi strajkami. Jeden z wybitnych 
przywódców Labour Party, Andrews, zo­
stał aresztowany pod zarzutem uprawiania 
agitacji strajkowej. Parlament który zbie­
rze się jutro, ma obmyślcć środki, mające 
na celu przeciwdziałanie fali strajkowej.

m t  itfs ttn  
Ipiateie Mircu

SPRAWA REFORMY WYBORCZEJ.
Budapest, 17 (PAT.) IWęgSarski© Bin-

fO Sreirespcł dercyjmo dor,osi: Wcsoraj na Zgroma- 
dae«.:u Narado wem tociy'a się w dcteaym ciągu dy­
skusja ira>i reformą wybarteą. W ciągu dyakuią ,̂ o- 
ksuA© op*, ie  fcompnomte mćęttay ■wtalnziośeią rzą. 
dłoiwą { otpozyeją jest O gcd». 8 nt. 30
praowedn iozaey ZgroinadEeeirtł praeirwial poaiedze- 
nśe. poonera, prezydent immiStrórw łrr. BeiMao od- 
raytaf pismo ©dręczin© Naraetaito Państwa, cawia- 
dKB-c.njąoe, że ©iwe.* dwiuletai fetrósrwia ZgromRda©* 
bjb Narodowego estoońrayl się. NacneTni’k  Państwa 
ogfeatsa załam. ie Zgro m adam e Narodów© spe'ailo 
swej© aa lamie i wyważa wszystfcfen czfar.fcoim łegrś 
Zgromadzenie podzięko wecie za pracę. Wszystida 
stronnictwa, < m ł y.c skrajną lewitą, wsmloety o  
torzyk na cześć Naczelnika Państwa. W owaajneh nie 
wtóęfla uda. ary jedyn e  gropa FVtadridra. Pce’ow'o 
call itamonvaiii hymn narodowy.

Budapeszt,'17 Imitegr. (PAT.) Wiod'. B. K. Pre- 
Bydentt m'miistr^w br. B°blel:i oówiadczy? ^.fculuer 
itwih Zgromadzenia Narodowego wtolbe? grupy «po. 
s5ów, ie  RwćcTza rweteć łOTdfeewncję najwyższych 
trreędntów sądowych i ipraiwmikótr, ®by wyda’a  o- 

wy ny wypadek nseajafAtrwi'ent''® reiformy wy. 
tiwrop} możliwa je*»t amiaina ardyKvii wyborcmej 
FHednicha, wząt ędferme rey ordynacja mus: być as- 

w Milej pełni. Wobec dZ e:.niD,k&irzy pro- 
sytii«mt m.in,iatrów oświadescjd, ż© nzad ni© udtaeli 
NaeBBfihdheiwi Pańsftwa rady, «<by w jsik'ikioAwiek spo- 
wjb zanóeiail us!®.wę teb kcostybtucję.

__ W W2'ftie krąży pogołaka, jakoby wtadffl© 
loafwieńsk1* zwoJnily prz©fbył«,iąoyvli dotąd  iw wćę- 
caaiu  Polaków, członków P. O. W.

W  Bram ie odbyty się bez żadnych praWBtoód 
te  strony władz w.eikia nMinnlestacje na cześć b. 
ctaasaa WPftęłnia.

— Papież poetMłwwił, ze Eiiędzynapodowy kw- 
ęees ©uchwcywycciiy odbędzie się w terminie po- 
praedccio TBtatcnym, i. j. dn. 24 maja.

— FfuArja socjalislycana praedlożyfe portaimein- 
tewii bC'1glj'*k emu w Ojcfct ustawy w aoraw^e skró- 
eenri* cc*su 1 rwani* obowiązkowej stEnżby wojsko­
wej do 6 miesięcy-

— Austij* i Węgry Bgodm% się aa sąd roz­
jemczy w sporze o OfiMkodowanaa za odarąpiea'© 
Węg>,r ZadtmJnioh. Fifflkcje sędziego ma objąć 
fcnMowfi Wilhelmina brJenderRka.

—■ Parlament szwedzki uobwaKł jodaeg^śn^  
d iljo o  te»'ni n« rzcca giodinych w Rosji,

— „Peiit Pniriaicn-' tlc«ios!. i*> Karol Hnlhsburg 
w* o ‘iwymaę apoiBaae W 'WysatośiS 6.000 fr.
*  słocie.

Bezrobocie.
POZNAŃ.

„Dziennik Poznański" donosi: „W  dniu 
10 b. m. w urzędzie pośrednie twa pracy 
było zanotowanych 2001 bezrobotnych, w 
tern 1790 niezawodowych, 108 z przemysłu 
budowlanego, 60 z przemysłu drzewnego i 
meblowego, 20 robotników wykwalifikowa­
nych i 15 pomocników handlowych. Zgło­
szeń pracy nie było wcale".
SYTUACJA W ŁODZI POLEPSZA SIĘ.

Od trzech dni sytuacja w handlu i prze­
myśle w Łodzi znacznie się polepszyła. Kry­
zys dotychczasowy uważać można za zaże­
gnany. Oprócz tranzakcji, dokonanych 
przez rząd sowietów, również prowincja 
czyni dość duże zakupy. Do Wilna, Białe­
gostoku i na Kresv Wschodnie odchodzą 
duże transporty. (P A T .).

Taw. Ja In te r . *'
Starv towarzysz Dzielnicy Powązkow­

skiej, zmarł 16-go lutego 1922 r. w szpitalu 
Ś-go Ducha. Pogrzeb nastąpi dziś, dn. 18 lu- 
tego, o godz. 3 pp. ze szpitala Ś-go Ducha na 
cmentarz Ewangelicki.

Cześć jego pamięci!

Stach rM M czjj.
1  i m

Warszawski Robotniczy Fundusz W y­
borczy. Wobec zbliżających się wyborów 
do Sejmu i Rady Miejskiej — Egzekutywa 
Okręgowego Komitetu Robotniczego wzy­
wa towarzyszy i sympatyków P P S., Związ­
ki zawodowe i kooperatywy wytwórcze i 
spożywcze do wnoszenia składek na war­
szawski robotniczy fundusz wyborczy. Fun­
dusz ten użyty będzie wyłącznie na cele 
wyborcze. Składki należy wnosić na ręce 
skarbniczki funduszu tow. St. Gliszczyń­
skiej w sekretariacie OKR. (Al. Jerozolim­
skie 6) od godz. 10—2 i od 6— 8 lub wno­
sić na rachunek bieżący Nr. 40a w Banku 
Ludowym (Marszałkowska 99).

Do w  łTsfkidi partyjnych komifotów dtfi<*]nJc<»- 
wych > pstwków PPS. Egzeikuiytwa Otoręgwoeęo Ko­
mitetu R'.>b/siwego r?S . w WairiSEawi© przyj>cmv 
ma wsEygrkśra Łomh^kitn <teietaieowy<m i ozteuiteoro 
PPS w  WairszOTna, że od dtt. 1 styea-ia. r. b. aą 
itnimiaTw JegHyimarje pariyja«. ZcseorocBiws fety- 
tyrnaoje są nfe waitoe $Vfsor.'scy crfórnioowilo rb^wiią- 
nsm są zfużyć w Sekret*rjf.oie OKR. diwił© nowe de. 
kkmacje, z% .Jt‘óro wzsH)i*n otrzymeją 3f̂ rfflyimncje 
partyjme. F.g»ek«fyw* Ok. K»iu. R»b. ppg.

Zabawa na dzielnicy P®wiile. I>z:ś o gndte. 8 
■w lofcalu OKR. (Al. JeroBołilms&śe 6) wlbęcfei© aię 
zatowa taneazaia aj, dochód ćtóetańey Powsdle.

Zabawa na dziełnwy Oeh®ł&. Dziś o godz. 8 W
IWcału Ańełnicy (Giójecto 46 im. 38) odibędzae się 
zabawa iair»cma m  itłonhód dzielnicy Ochioła.

M zawodni:
Zw. prae miejskirk (Warecka 7). W niledzMę 

dok  IS iuiego o godz £ .pp. w Wcatiu Zwiąalou (We- 
reukcs 7 m. 4) odbędr'© się natevro dziecięca, p^o- 
ipnain przewiduje de-kłamEcje, piraedWtewdiani® M e- 
<a.:e, gry, zabawy, tnvfet dla dte'wi. PoJc®^ CTIej 
natoaw? przygrywać będzie lairaynkin saspołu rwbo*- 
niraego.

IWzywa aię członków Związlłoi lóboitadjnów oni'-j- 
akicih o liczne i pMnktwlr* praybye;» wraa z dmieó- 
mi. BJeńr nabywać ttciśna w Seicretairjacie Zw.

Zarząd Zw. Za w. R. P. Kot. w W arstw ie ua-
wiadamia mło lo-ckt-mfc ca’onikAw Zw.iąaku, ie  daiS 
o godła. 6 wiecz. o-.fbedE.;© się ogóto© 0©bira»:© Sek­
cji w dragun tenuSiiie, iwaisie toec rraględiu na Łloś* 
©becmyeh. .

Ze Związka Metalowców, Oddz-al Pi-aga (ni. 
Briikowa 29). Jiitro w lokaju Zwisąjsku odibędaie d ę  
wata© zebranie czkinków. Uposaża się towarayszy 
o Mowie i piroWualu© przybycie. Prawo wejścia za 
otoaEaiiiieim książeczki czżcwiiko wsfciej, opłacanej aa 
1921 rak i nwjącej nowy humor rejestracyjny.

Wioez^rnira fciaectna odbędsie się o coda. 9 
wiiecs. w s*id Zw.ąztu MaMawieów (L&mto 53). 
Bdoty przy wejściu

Baww(*4ć loptlntnicyd Jm!;ro o godż. 10% ra­
no w lokalu ZwiąrAu przy ud. Leszn© 53 odibędzte 
snę ogólne rorame i pTZi&dtzjaodówe eobraBi©. Na 
porządku dziemnyra, międay iiaaeaai, wybór nowego

zsTwądn. Praać swych eggocikónr o  £ ta m  * frmktaeft-
B® przybycie Zarząd.

Bacansść garbarro! Zarząd Zwaąi&tL zftwkdar 
mila, że jat no o £■» I ł  3 pp. puialotuetaie odbędzi© 
auę ogólne zebnssii-e wlanliów Związku.

ZE ZW. ZA W. PRACOWNIKÓW PRZEMYSŁU 
GASTRONOMICZNO - HOTELOWEGO.

W restauracji „Cor»o“ przy ul. Marszałkowskiej 
Nr. 90 zdarzył się w ds. 4 b. m. fakt następujący:

Dnia tego jakieś towarzystwo piło i jadło w bu­
fecie restauracji „Corso*', poczem zażądało trunków 
i jedzenia do stolika. Dyżurny kelner, • członek 
Związku, kol. Emil Sosiński, obsłużył towarzystwo, 
poczem uregulowano mu rachunek i zdawałoby się, 
że na tem koniec.

Jednakowoż nieco później w łonie samego to­
warzystwa powstała sprzeczka, dlaczego rachunek 
regulował zaproszony tylko da towarzystwa inż. Ro­
man Mosiński. Na tle tej sprzeczki brat jego, p. 
■ni. Leopold Mosiński (Polna 46 m. 6) zaczął wymy­
ślać w sposób nie nadający się do druku, ie  go kel­
ner chciał okraść ie mu kości połamie etc.

Mimo perswazji personelu i właścicieli zakładu, 
że kelner jest Bogu ducha winien, p. M. przeniósł się 
na salę i tu dopiero, przy licznie zebranej publicz­
ności, zaczał się popisywać, krzycząc, ie  „ten kel­
ner jest bandytą szubrawcem, złodziejem, bolsze­
wikiem, mordercą, który morduje, grabi, zabija, 
krew wypija, taki bandyta nie powinien ta w Polsce 
ani godziny być" etc.

Mimo, iż sprawę powyższą kierujemy na drogę 
sądową, aby dać nauczkę tym, którzy człowieka i 
jego pracy uszanować nie umieją, na tem miejscu 
protestujemy z całą siłą przeciwko traktowaniu kel­
nera jako parjasa i domagamy się, aby społeczeń­
stwo uznawało w nas ludzi pracy i nie poniewierało 
naszem człowieczeństwem.

Zarząd Odd z. Y/arsz. Żw. Zaw. pracown, przem. 
gastronomiczne - hotelowych.

. R,i<b*ń»i«ea prasa esperańeka o ruchu sawodo- 
wym w Po-lsc-e. Miosięcaf.iiik „SemKaoieoa Rcvmo", 
wyctocwł&ąicy w Pfflryuiu, samaeszoaa w styasafowym
nunnera® dtaiasy artytef o ru r ta  Bsftvodorwym w 
Potece, opraraiw-aBy praea Itow. Kasami®^ Dcunio- 
slawslkkga.

E t a ?  c i f f d a f t s ' j n ,
O naprawę stosunków zdrowotnych w Kamionka.

Kamionek (koło Pragi) jest b. gęsto zamieszka­
ny. Znajdują sie tu Centralne Zakłady Samochodo­
we M. S Wojsk., które zatrudniają przeszło pół ty­
siąca robotników. A tymczasem warunki zdrowot­
ne są tego rodzaju iż wogóle niema wodociągów i 
wody dostarcza się z odległości % kilometra, no­
sząc ją wiadrem na drągu. Wodę tę stale nosi 
dwuch ludzi.

Jakiem szalonem utrudnieniem jest ten brak 
wody dla mieszkańców i dla wyżej wymienionych 
i akładów, pozatem jakie sumy kosztuje rocznie M. 
S Wojsk zaopatrzenie w wodę pół tysiąca ludzil 

Dalej, stan sanitarny Kamionka, wskutek braku 
kanalizacji jest opłakany. W roku 1920 grasowała 
tu czerwonka, teraz rozpoczyna swą pracę tyfus. 

Panuje teraz straszliwe bezrobocie, czyż nie po­
ra byłaby przystąpić do naprawy warunków zdro­
wotnych przedmieść warszawskich i wsi okolicz­
nych?

Karol Gnatowski.

J a t  postępują kam'enicznicy.

W domu przy ul. Poznańskiej Nr. 5 pękła ru­
ra wodociągowa, skutkiem czego lokatorzy tego do­
mu pozbawieni są wody od dwuch tygodni; wody z 
innych domów nie pozwalają brać miejscowi dozor­
cy, a właściciel domu przy uL Poznańskiej Nr. 5 o 
naprawie rury nie chce słyszeć, nie widząc potrzeby 
liczyć się z bolączkami lokatorów. Wie o uszkodze­
niu rury i policja XI komis iriatu, nie reaguje jed­
nak na to, chociaż podobno było rozporządzenie, aby 
względem pp. kamieniczników stosować odpowied­
nie środki w celu zmuszenia ich do wykonywania 
ciążących na nich obowiązków.

Wobec tego zapytujemy, czy rozporządzenia, 
mające na celu ochronę i zapewnienie koniecznych 
potrzeb ludności, wydawane są tylko dla formy i 
,zy odnośne władze nie pouczają organów wyko­
nawczych o konieczności stosowania tych rozporzą­
dzeń w praktyce?

W tym wypadku brak takiego artykułu, jak wo­
da. niemożliwie utrudnia życie, nie mówiąc już o 
Icm, jak ujemnie to wpływa na hygienę lokatorów i 
jakie niebezpieczeństwo na wypadek pożaru.

Lokator.

Rozmaitości.
Urówcrsytet w krainie wiecznych śniegów.
Jek donoszą pisma amerykański«, w mieści© 

Fairbanks (w Ałaacre), ochiaioirym aaJedwi© o 100 
mil od kol# pcxibieguoov ega, cxkiriedaij^cego krainę 
wśiecanyii śniegów i lodów od strefy umiadkowa- 
ncj, Bostonie preysnej jesiieai oówsaty mirawnsytet. 
Będzie to pierwszy iKirwersyteł w Ałasc.,

Powód do roewedu.
Bastorja rrawodów aanerykańaBfMt oibLtwJe w 

ooraffl to nowe niespodesaintei. Nieriwwwio np. mlcd* 
i  piękna artyVika kinematograficzna w Boetonde ta -  

żądała rozwodu na tej podstawie, id... dochody jej 
są dwa razy więkase od dochodów jej nnęfŁł, a  ten 
gjiiewa się 0 i© j aa®drośctl

SędaLa natychmiast podpisał zfct rosrwodut

W teatrach reytmstaidh byvnaJoy gzterjż odf pew- 
®ego caasti praesfcxiii^ nbytt ■^'ydrk^twen© damy 
* lóż. Gdy aa p»wi!®m preodećat.wetóu njął się aa 
swą damą jej towarayss, wdając w streoę gTerjh 
,.Dz'«y! ‘ — rozirga się oĄpowiodż: ..Ni© ma pa® 
raioń, wszak dadltiiiml, Iwianti są có, co ołrodaą ntgo‘‘.

Zysts fO ip od arsK .*
Kctowania Giełdy WsrssawskieJ.

DW*ry SL. Zjedu. S575-^56a
Funty aog. 15700.
Marki nćem. 17R0.
Ftoryi 314—610—313

W pływ y na poczet daniny. Dotychczas 
w Warszawie wpłacono na poczet daniny, 
przed terminem ustawowo przepisanym, o- 
gółem sumę 400 mil jonów marek.

(aj) GwaMówna raiżka zboża. Od wczoraj nw- 
pocnęSa aię gweHbuwcra nriśka. oen ziboaa, oo wyw®- 
ŁiO psankę v,’śród wielkich firm zibożowo-komi®*- 
wych. Firmy te ssalyctatiast aawiadotnfity nwyełi 
ajentów, ietry wstsrysaati tramBakcj© na kaipiao ńbe- 
±a ań do osóbnćgo iKiwiadwaniieaiita. T'een'bardziej 
■więe wypada eapytag, tu  jstóej sassadn:© orf dnia 
15 latego pteksumi® warszawski© podaiósty oeny 
cihileiba ś bulek, cu daje powód do mvyaki tamycfa es, 
tyfkuóów.

0«ay produktów speżywerych w Sfartcwie. t t ą
łra żytnia:—1300.000 pud, p-tsearaa 8.700000, nńysi 
wółciwie 80.000 furat, raf Barfn 25.000 fumt, mask 
300.000, s*ól 20.000, kaww surcgait 80XKXXI

t e i / S . i s a  te iiS is  j u iE i i s j i ś
D ziś

 ̂ hot.  B ris to i)°k

„Ogród młodości4*

T:alr „fComedJa81 Bi. J2S23 3
„Roztwór Pytla”

Teatr „ n o w o ś c i *  lislalski 5.
„ B i a ł y  M a a s u f 1*

z  p . L u c y n ą  Sfiessal w rotl głównej. 
Teatry dobrze ogrzane. Pocz. 8 wiecz.
Bilety u Chodowieckiego, Krak.-Przedm. 9, do godz.

5 po poi.—wieczorem od 6 w kasach teatrów

K r o n i k a ©
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Jfct&croaog.
Tomparaituira’ osijwyżlsea 'wynosiła vrcaoaag w 

Wairsastwi© —0.®9, najBiżsan —4.*0.
iWiwidlcrpoidoIbny przrb eg pcg»iy w da® da- 

siejsBjm: Chanurmoi, Jc^octaiie i wligofaa*.

ODZNACZENIE TGW. RŻEWSKIBGO.
Presytamt m. Lorfw, tem, Riewakv, ofcrayassJ 

Kraya Walocsuych z® udzia? w jrabrojemitt okupan­
tów. Tow. Rżewski byt prae© wkudise cfcupacjjm© 
aiiemierfloi© L ąiłstr jaek ie dWutorcćnie skaasi.ry m  t®- 
rą śmierci za <hiałal«)*ść om.tjiniewnlecką. W Kstap*. 
rijŁ© 1918 roku taw. RżewsŁi dal faaało <ło nafcłwojft- 
eta okupMitów.

PRZEGLĄD EOCZNIKA 1901.
Kamifwrjail Raądcł aa u l ot. Wanssawię nadsy­

ła następujący Jeomunikat:
Na zasadai© rozpoiiądizienSa Mimastna BprarwWej- 

akówyth a dn. 31 stywroia 1922 r. wzywa się wsnysfc. 
krich mężczynn, umodzor.ych w r. 1901, do etawenta 
aię na Komtaję jFkzeglądową iwadlug niżej podatne­
go planu:

Do «ta»w:«tii* aiy ofeowiąacnJ są: 1) popisowi, któ­
rzy dtotychczas przeglądowi poldtomi nie byli, 2) pn>- 
borowi, któray na wsrcySikidi popnzftdinich Komi- 
gjjoch 'Praegliądawyrh uzyska® kat A, B, C—!■, O—8 
f D, a do szeregów nie nostair weeteei; 3) wsaysc® 
bettbenminowp •unlopowani snerogowi, nie wytącz*- 
ląo łych, którzy w drodze suparrerwtizji osyskali kwi
B, C 1, O—-2 i D, 4) wszyscy poborowi i fosaten-
mćaiowo intapowani, którzy kancysćsE a cxiroeoofi 
tt, sart 61; 82, 64 i  70 Tymas. Ust. o porom. oib. sk 
wojsk., O Re termin odroczeń upłynął 

Oactby, ubtegająee się o ® airt. ©1. 6E, 84 i  70 
Typnca Uit. o powss. ob. al. wojsk., winny z'oiyS 
umtoćywoiwaji© podM.iie wtzuz a <xłporw;:ed!niiieimi dK>- 
kumeantami zawczasu do P. K. U., tulb bezpońrod- 
ni|© do wiaśc’jwej Kenwejt Przeglądowo - lekarskiej 
najpóźniej jednak w dniu etawueniffiCtroa o» Kamś- 
sję Praeglądoiwą.
’ iWiani niestawćenta się na Komiejię Prn^gtądkywo- 

Letonraką będą pocćągaięci do orfpawiedEiataoścś fią- 
dwwej.

Unsędorosć będą (kaŻdOrf-BOWo od. g. 9 ramo) 
trzy Komisie Przeglądowe, e aniraorwżsi©: jedna dffi* 
szeregowych, którzy swego caasu, jako ocbotoicy, 
wstąpili do wojsk* (Komisja Pnseglądoroa nr. I1 
pray ul. Miedow-oj 6), orz z <twi® Komtaj© Praeglą- 
dowe dta popisowych, któray dotychczas preeglądn- 
wi poddani eta byli, jak eównliri dla wszystkich 
innych wyiaj ■wymienioiiydi poborowych (Koraiej* 
Praegląrtoiwa nr. 2 przy ul. Prziejoni ar. 10 x Ko- 
mi^ja Praeglądiomra nr. 3 przy ul. DSqgpsj 61).

NĘDZA REEMIGRANTÓW.
„Echo Grodzieńskie" donosi: „Powracający a

Rosji reemigranci cierpią ogromną nędzę z powodu 
braku mieszkań, ubrań i co najgłówniejsze środków 
do życia Przybywają, w większości wypadków za­
rażeni epidemicznemi chorobami, tyfusem lub hisz­
panką. Nie mając źródeł utrzymania, wielu z ree­
migrantów chodzi po żebraninie, przyczyniając się 
w ten sposób do rozszerzenia chorób zakaźnych. 
Szpitale w pow. Grodzieńskim nie mogą wydążyć w 
obsłudze chorych".

(®) Uchwala Sejmiku W7«d*waki*ff9. Wo^eo
znacznej licziby ocbodźców, powracających * Roejl 
dto powiatu Włod&wakiego, Ss$mdk tego powiała 
postanowił zerganiaować fcuchni© dte żywiosis u- 
dtodźców. Komitat poslasciwit poactać kcw/.y o.



„ R O B O T N I  K*‘, s o b o t a ,  18 lutego 1922 r. Wr. 49

órajrasum  kuchen, o  iSe tooswfflei ptofeuaoarawyikfló- 
Kki obaie pomne w  prediudrtaciL.

2maiejcz©B>® il<>8ei świąt. Dotydhcass poza iai»- 
dmiiefcmi obt-iixiaowo w  iPoJaae 17 św iąt (włączając 
■w to już i  święto narodowe 3-go znaja), ©bec:::© 
iftość św ą i ima toyć Bnfficęjasaa® do ilGtu. Istatoja 
projefct, by w nstejacow cścuBCih o więtasaotó, torii..©• 
6ca niepolskiej pozwolić jaa obcitodsenś© świąt w -  
difcg ikanego wyserenda, im® t t  ogólnej 1'ozjb'e iltśó 
dud świąiezCTydi od© tyvOa wryfcea od praawiifdnia- 
aej ustaworwo. iDcoyttowoać o tani, jalkLego wyaca- 
nfe święta m aj* “być abohodas ®, ima R ada wojw- 
wśdEka.

Poczta lotnicza Wai-asawa —  Praga — Sfra»- 
fc»rg — Paryż. Z dniem 15 Sutego b. r. rczpocaąl 
ańę p rze  v\ t a  poczty listow ej eaRKteiaimi ra* prz.fr- 
•b u w u  W arszawa—iPr: igł—Stoasibur®— Paryż. O l- 
Saty a W arszawy i  przyW y do  W arszaw y będą się 
odbywać oodaimnt© o ©oda:. 1 pp., o ii® wwrui ki 
aitoosferyczue Bd© eiamą teami c a  p-zesckodzle. 
P raeto ty  będą piraeryw anr w 'F m tea , tak, że riarŁ- 
tóe prawyS5ni z W arszawy do Paryża nadejdą do- 
pśerę  oaotępnego dnia o gods. 3.30 pp. W miear'%- 
cacfa wssbępayieh będą iibkatecd: fen® p rzem y  z  W ar- 
w aw y do Paryża i  odwiroiSaj© w  jednym  ckjjgu i  w  
jednym  dniu .

Konfiskata. Z ’rcEpWEądiamia Kom.-sjTjsihi Rzą- 
<to u® m. *t. W arszaw ę w d©ki 16 lutego t . b. o- 
bptaooo aresztem  nr. 81 7. dteitą U5.II lGtJ2 it. carso- 
piBma w języku; rosyjskim  p. a. „X resfjarB teja  
R uś", pirzy równsęcaesiaeim w ytoczeniu spraw y sądo­
w ej w incym  wydaM&a i  m p a w sz e d in ia n ia  tegoou - 
■neru.

— W dniu 17 lirto-go 1022 r. clbtośoruo aresztem  
jednodniówkę w iairgeito z di-‘ą „Waretsawa 19 lu­
tego 1922 r.“ pod e . ,,Dea N zjer Ssf®rn“.

Bal Prasy. Syndykat DznleraiSBKrajr Warsraiw- 
rtich , który .uraąrisa w me.drhotoąoą środę, da. 22 
lubego b. ir. o goda. 10 wiiec®. B il Prasy w aprirta- 
menfewh PrwMdijusm Rady Miiuistrdw (KirrtkcwhSr© 
Prae*dim.t©śc® 46J, zaprosi! ma esEbomków komitetu 
fc&towiago ptaedstaeu^ciwSi wtodB ©ras śuatyiueji asm. 
łpwynh. hleesclkżch i  ErtystyeeiaycJi, red aktorów, 
wydnmtoeów itd.

Swoiiitet wyks«»wrj!y rcepocasąl b dbieom dśai«ii©j- 
-»ym rowsyfen'e zcipłTeaeń.

iEtornvaejd udziela sekretwpjrat' txmi.totu Bólu Pra- 
-y: Seijoai. pokój « r . 17, tub  tetof-faiczina©: Ceiafcnaia 
'ejen.ii, t©tefem 'werwszętosny tłr. 26.

Bal rroriask® - piUjfi. Trwdtoy-jpy grarrfeŁ©- 
jeistc bal pod pttotetaofiwtewł JfacseSn'ka P?*gtwa 
cdibnd®'© się d a ń  .w Reeniroy Obynwtoi fe e i
Orgrłtkiozsrry praygetoiwuśą aaereg n  jromsryah 
tejśców. Tbik® 'ntnrodsmss' gn-uoiińakie: ognia!* le®. 
gćnfca, ..PieM  Szswatla" i  « » e .

Bal „War?iawa swej P*fiietli*ie*“ . Podl powyż­
szym basfein o-ibęd®'© się tie ś  w  gmsehru g'dwnyim 
'Poliltezlii .tki fP o te^B ) biiil etatiietóśw’ PeiiteditaiiSd.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Cykl 28-® odrzytów. Z itniiejaitywy Deąysad 

9/lccl. Zaw. Misi. W. R. i  O. P. M uzeum Pttwem d 
Roto. e.rg?,.nkuje cykl 28 o dby tów  »  dsiedtainy 
w spókaeecej teciśiiiki praem yatowej. k tó re  'będą się  
wfbywiaó w  poutodzialiki i czwartki" o g. 8 wiecz., 
ora® tir ndedatole » g . 4 w  w  w ięld iej sa li Muaeuim 
Praefm. i Roi. (K rak. Prsedm . 66).

P o rw sze  odczyty rją teen. „Cldkam® rewoteicje 
gośmaertia® p. Tw arow skiegn" odlbęoą sńię w  pomie- 
cizerek 20 i  czw artek 23 b. m . (Pierwszy odczyt nie. 
dizietoiy 5 mairca na  tom at ,,I>utii oginia i  /wody“.

Odw«!asie wjecsoimicy. Wiecswnnica tow arzy­
ską w  Pobkatn TOadłie Artystyozsiym (botet Pcło- 
a ja) daiś mi® odbędzie się  a powockt riemmfcui sali.

Osw'arty edczyt z c jid u  o stolicy odbędzie się  
w  lEiiedz ei.? o g. 12 w Muzeum. Prefrmawiać będzi© 
ds*. W. H aibeitertów eia ma teimat: .ś w ia t  zw ierzę­
cy zaginiony i żyjący w  okolicach W arszawy".

Ogólne rtbr. csleakśw  Stow .Sp«i. P.R . S. P.
Zwrząd Stow. Spożywców iPcfcikjeg© Nauczyciol-tw-a 
Szkól Pawereobinycih zarwisdasaiia, że ogólne zebra­
ni® tólanków  odibędsi© aię w pierwszym te^iimi© 
dm. 26 lutego 1922 r. o g. 4 pp. w gmatóhu SBtol- 
ayim .przy art. Cbfodmej 11. <Jdy*by .26 lutego 1922®. 
Bóe ty io  atatulom  wytmisgamrgo tam ptetm , mwiei czas 
cigól.;© z e to m ®  z tym saimym porządikiem dtóeni- 
Hym i  w łym sam ym  lokalu odibądime się  d s . 5-go 
m aixa 1822 r. o  g . 4  pp.

W Y P A D K I .
ARESZTOWANIE FAliSZERZY BANKNOTÓW 

DOLAROWYCH.
Od i®użssego już caasu sta eirazym- wyniku pą©- 

H'ię«nyTOi pocżęy uikji.Bywae s 'ę  bSiuJona.y aimerytlcad- 
ak.©. poprzftTObó j  © 7. wtttitoiaail 1 icib 2-doikrowyoh 
ma -wisiritoścŁ liCO-dioiaireiW®.

Ostatmóo z biKiknc :eai fe-fenywyim zatrzymano mSte- 
jśk ą  Zasępy.wą, DocfeodtaeiŁi®, wsEcaębe przez I I I  
brygadę •urziędłi poddeji śledczej, do; rowwlzito wlgrót. 
co do oBodzonej w- w ;ęzie«ii'U' wiejsikaej Mirikimaapj, 
którw. jak ®'ę ctoaaalo, wyciitx'mą<«j z wdęużaob Za- 
sępo«©j ieśaK® fałszywy b.;i ikiniei dioręcaylia. Idąc 
tym  źt!»:'©ni, pwt'cjS* 'wjcróice dJorawdziiia a  siią. i i  p©- 
Tijen potskaiiec od csnsu db  craws.u przynosi apr.rwi- 
zsocyjr© ijn esy lk l d:la MWoanwwiej. Pol eją dirćgą o- 
śirciBaej ciMonwacji ualaiila oii©bt'w®m osribę. któ- 
na doracza praesętfe  paslżńioowtL Byl to  -wytwoainto 
©dEBtiy jegoeneśt, którego ostotoccma© u^attmy furik- 
ejici A r ju »  pcfcffB 'Cłaeg iyj mcglie oaibraymal ma uiMcy 
i  a'r'('©;-dpjS, ż© w pudelku od aripa ek  imial om uikiry- 
ty>b lii praercibicnych łbamUanatów dlotŁupowyolt.
ptrcypromarisorty do urzędu  śledczego arytwoinny j®. 
fccaa&6, oadobil:;®y f e t ą  ipaipdiroBoiica. aegairk'eixn 
«!rp-, dksssal się  Ze.enw etn Mi rkżaem, 'znęńeim 0 9  dao- 
mei w  'wbęmiemj.u! ftEłiaiawwei n i'e sak 'tae im  W ilna. 
23 claztano p«®y nam f  rzerz o  pó! .miiljoma gotówki.

M iifea. poddany badan dom, wbrótoe przyaaaii się. 
r® byS ovgrmvA toro.T, praeraibdtzMiił tenkm otow  i puez- 
car-vin rrii w  obieg. Kutpoiwtai om 1 o  i  2-dtotoroiw© 
orypjl sfc® ibsflikinóiy, kióT© potem  daw ał do ptrz®- 
ło tto eaa  artyście m ai., m.'©)'1 ikieomu Btojsse Kąpła- 
w w ',  aamie«dkatomu w  Bitefymsitoku.

Doóż-jo śłedcffla ca'iyzfe.uiiicst wp-dieilieigorwiaJa swych 
atjwntow do B'aSegcaMcu. gdare też  istotni® w „at®.

jK*płaaa' tm*lex!oao r.-ssystk'© p rz y b iry d a  p o e .  
ltobk® oraz dawo m u już świeżo pnziea Miackiiia 10 
bcsnkBctww. ,^Arfcy»ba .jneilKxr2f'‘ posugairwi się  pray 
wykwnywwfet aircydaiell' tuśaem  i plórUaieim. Wyko- 
ne«Vi!«Dbaoii.B wym*g.r'o 2 d tó  prricyt. aa Go poty®. 
rttSS ptsi 10 ityaięcy m ’reik. Att%s4ę airajBtawsino isp p o  
w«iaoBii9 do  iWairsmwy.

W ykrycie m iljonowej krndaieży, pOpeTnicnfrij 
w poselstw ie am erykańskim . Jesztze w j\.;ku 1920 
u  pasto  a m e r y te ń k  iego’ G.beomo przy ul. Sanaior- 
s»c©j 35 pbpedDioao kratksieś. ZiodBiejs "dcs'&li się 

j do  wmętrza' w  ©3zilcanr.;aj piĉ sba od; S trony Saskieigę 
| ogrodu i. roTipruwsŁy kr.seiitke pamcenną, o b r a d  za- 
1 gramotmiej .wailiuty w ip^pienaicdi. zilocto i  sreibine na  

sum ę przeszło- 3 mJjamy mairek wwcKiig dmeaesnego 
kuii-sip Policjo. Icryimimall a  weinsaarASka dUlugo po- 
aauidiwala śladów iircpa.t-iHiów 1 v.Tesacie w tydh 
dimis.oli .prara la uwrjeńc. ;omia zło®tei'a pomyślnym 
sikui!ik enii. NacjaeSmlk urzędu ślodcziogj p. S  mwbsirg 
a komżsairz S® b raśsfo , którzy cziuiwaili mad spraw a, 
zbadali _ p-rcediowsBystkiem praesstośó służby pasto 
i iffwiróciłi uw agę na  ictccja Ignacego śiówtińsiciego. 
Zbadiainio. że 7j& ofcuipacjś naem leckiej przesiedział 
oa, półtora ©ctał w  w.ięaiiemdu z®, krwdarez. Nic jed- 
* ak  inii© wśkazywEfb u a  u d a a f  jogo w  (kradzieży u  
pesła. W krótce_ je b m k  śl-iiw:ifcfci popete ił te a d e ’e i  
bieiizsiy u tegwi pesia; zaełial cddiany pod sąd i wy­
dalony ze służby. FcacsUę b a  iwidnioścd Ba kaucją 
i  et ćikł. PoB.j* zwiróciSa uwugę n a  przyj-jc ot S ib 
wxtnslciego. W wyaaikj te j 'obserwacji posadriki padły 
a a  niiejakiega Niewiadomdc -cgo Boil., Btodzteja » -  
wodiawego ipseud. „ iM azg ia jżo n ę  jego, ouse Kazi- 
mctonzsi Cbrotowtdd.ego 7. afdkwtowa (Lewicfoa 13), 
lówmiióż zto.iEtoja zawodowego i tuejytaa ŚfiW ó- 

j sic ego. Postawem tamo abadtać (Ntow’fe'd'onislkaeco i o  
| kazpilo się, że byu maiono zBgBi&nft my o® Ś1' w 'ń- 

sik.iego as zrawódi. jaki go z  jogo strony  spotkał. 
Otóż Ś!iitwińaki asaanawial go w  swtaito czasś©. aby 
wBpóiia e a Carofowsklim wfcttnirfi s ię  do Bn:«&zk*. 
Kits, posfe. od stoomy Saślcjtógo ogrodu i , zrdbi'H ‘ k a . 
oę SłiiwiDsfci m ia ł osuw;; ó, aby  sćę „rcibcifca" luricla, 
a  adldbyczą mieli: s ię  wapóllni© .podteWić. Niewfci- 
dcmrici, tpm cesenn  dioy'jt,;; s ię  do  włęzaendsi, a toasę 
„zrobił*1 SC wińsk: z ChiroSorwEJclim, o  caetm. gdy  s ’ ę 
w  wtięziiaimi dwwiifrdzal, w ysW  db Chróówakfeigo 
itonę po należną mu część Riipu za tirayraacii© języ­
k a  ant zębam i. A le CbrotoiWBildi z Ś! ivnm®k);n nm 
„wsiwaltni" (osBukaii), -więo eta .praea atimsię "ich 
adiradża.

IPraeprowadtzrtn© wtięc «  Chirotowęki-ego rewi­
zję, gdzie n-sailezloir© .pewną iłość .mioinieti. k tó re  po- 
ctiodarly a kr*dzieży u posili G bsotna. Wszcaęto po- 
sziakiiwiamia Śliw ińskiego i onegfaj zn,: łezioino gp w 
Łodzji, gdzie go nałycibaiitast aretszlowiatao.

Zł«dz:ej w  ro li oficera. Onagdnj w  bukiiernd iróg 
MoiboitowsJciiej i  Kosz- łw w ej st. p<rzod. 13 kom isseja- 
.‘u j  st. wywiadowca iKędsierailci atreszitowaill atoja- 
kiiego Kazimierza Soł'pkowsik.i!Cgo w imtundiuirsie ipo- 
.rucaniikiLł. k tó ry  pod' roamciiiUomii pretekstam i dreto- 
watf silę do rnleszfccó i tłkradial jie. Sof Iykowski po- 
chodiai1 z Okszy z  zieuni (kieleckiej, syn b. ó b y w ató a  
zr'©m»kiego R aku  arsełego zbieg- n a  a woj k  \  ja­
ko  s  wrfeint .wSabowy z© anpltato w  JaWtnr-ue. Anee*. 
totwnniy prajrzutał s ię  do s®e>r©gui kradztóży. Po .prz©- 
ptpowmdBeora do. h-odmemćla, zostanie, jrk o  deaert-eir, 
oddamy do dytąpozycji w a d ź  wpijakowyc-h.

Szócta ofiara zbrodni ekelimowsłde]. W csorrf
w ivccy rnw-rf w zrkfadn©  dl-ra Sołmzisiia, ret niy w  
CKSsi© oiaipadu ma m ’yin Regla syn. miym.nraa 9-letoi 
Ilaaio . S tudea t -Małek jes! n a  wyiJeaiemijU.

Morderstwo. Nscy wcaoira^szej n« torsj ikctejo- 
wyim mta VI .posterunku stacji głów nej fawwromej 

| aoBóeekmo praejęicfe-aiccigo -ptraea pwitąę m^ężmyz ę 
i otowfed-cimego aaowiska otoof© fet 25. Dodnodaemiię,
I ,-pwwtadioae -przie® IJ kconisErj-t kotejowy. oraa o- 
| ględiaiiniy trupa, masunęly praypuszicaet .i®," i e  luięż- 
| czyma ów m e  zestel przejec heny  (preea pcciiag ptey- 

padikow,o, toca umyślni® porzucoraiy po -upiraeidiniitemi 
Bamordiow-rraiiii. Wsliaauijią na to  śfedly -adirsipaima n a . 
skórko  na ‘eayi oram ró i  © iiniue pkumy na ipierńacfe. 
W odilęglości 15 kroków  ©d aabirtogo —  w kierun­

ki? kolonii ,.iPrzyęw“  — unatozrtoro podartą  legffljr-
mację z fetograiją aaibilego, w ydaną funwą kosa. 
policji o&r. biai;iostoik>le@o a <wtasńiaręa9»ysH pedpi. 
seim fi Dąbki iwski, oraa atem piem  zniiŁtoiwyijn oa 
fsraejg®! kolejowy U  M asy, w ydane dn . 15 p ó  
daierimiika 1321 r.

Nagfy 7g°a. Zamieszibały ctowitowo w  mieszfea-
ndui -Marji lireusclh j/ray ul. (Noiwogrodaikliej 37 sę­
dzia pokoju z  Nowego Miasta1 mad- P il oą, Wladys- 
knw Celiuictei, zacharciwał mtagle i 7jm..irf; z nremr'adto. 
Ttnej przyczycy. Pokój, wraz z© zwłokami, opiecaęto- 
wm'oo dlo przybycia włada.

Przyiv;»*rezenie. M. Ralbimioiwiicz (Miła 21) m - 
ypiadpmił ipolicję, że  zasajetmy j©go T0 .htamr.1aa tffto. 
towifcii 15) zapirwipiooowail. imu spraediaż fiu łów  aim- 
gie.feik’ich i w  tym celu pebra ł od n iego 335.000 imłŁ, 
któir© przyw ^szczy t  sobi®.

Przypadkow e zabójstwa policjanta. W a wea
’Mroczki; goi CbrośGioe ('paw. aniińińco-iinriapwileicki) 
2SUffl8na: Kazim ierz Mroooefc. poSi-eru-iitowy ‘miejs- 
ooiwy ipołicij5'. ■wybierając się  m» wesele, piśożyi na­
b ity  rew olw er 'pa stoie. iW tym -roaSi© przyszedł 
znnjoimy Mręcżfca i, mcniipuSując .rewtoliwerem. sp-oc 
wodował wyslrzał. Kula ugodziła Mhoczika, iprzeszy- 
wajwc mu płuca: R&ncegw przyw ieakaio dlo sspiltałia 
Prafilmtoiiiel-isi iPlańskiiego, gdaitó zimari.

T e a t r  i SVSuzvka.
T eatr W ieli:i. Dz:ś pio raz  2-gi diraimat m uzyce 

ny  d“A lberta  „ti r d e s f , ju tro  o  g. 3 pp., p a  ceaaflh 
sŁiiamyrh, ..Psin Twardowski*.

T eatr B .orm aifśei. Dziś ta m e d ja  G. Beylin* 
..Kóbieita bez pnzeeż ośc i* .,ju tro  o g. 4 pp., p o  «■  
nach 21 u iooych. „B olesław  Snx'’a '.y ‘.

Toa.tr Polski. Dziś i ju tro  „Tern, którego biją 
po tw e m y “ Ł. Aimdrejowa, ju tro  o gods. 3.30 pp. 
po oemac-h miżcmych „IWeseile Fcniziial".

T eatr im. Bogasławskieg'). Dziś „K arykatury1* 
jńtno o godz. 4 pp . „Szopka Poisika" On Oto, w ie­
czorem) „G rube ryby" Bałudctogo.

To«tr Reduta. Dziś o  gzdz. V /,  pp. (c©ny z«S- 
żoiae') .„Czupuoieik". wi-ecz .dil.Tcyik w  załutach ‘ Za- 
b-'odkiiego.

T eatr Mas'to. -Dziś „Ogród -mfitodiolśK*.
T eatr Nowości. Dziś „Bijały znaz»r“ a  p. Lucy­

ną  iMessal -w roili giiówmej.
T eatr Mały. Dziś „Czysty łutere®“, juitóo o g. 4 

pp  ,.óam a żon® S  mobirwiego'1. *
T eatr P rask i. Daiś „Żouniera krókuwej Mad'riga- 

sfeJairu
T eatr V' wszeehny. Dziś „Fruw ająca dtajewioa*.
T eatr Starojniejf-ki. Po dfuiszfrj pimerwśe teabr 

Starcim ejsk'11 (F re ta  1(1) ,pod ki.eroyiniicitw-ieim arty®- 
tytonn-cn * reeyieują p. W. Skoayiś^kiiego. e rt. 1-eetlru 
Roeumitości. wznawia praedsfcawieiuia. Daiś i  ju tro  
„Nóż m ojej żony", forsa w S akitruh.

Toażr Nawy dla dzieci (ul. M arszałkowska 125). 
W  aieóz ie ię  duła 19 b. m. o  g. 12 w południ© 'baśń 
fonfestycM a Or-Ote „Ż abi król*, iSustaowiana a t u  
zuka Al. Widińaki-ego i  w-yrożyserow? ma przeć, dyr, 
M Liipowslolęgo. Jtafeoócsy program  _ kounedyjika 
„Trzy żyo7je.n,ia ‘. IW aiatristacłi kaód)* <M©ak» otrzy­
m a uipom ii.’, etk Nadto bairwm® ptraeaffocBa św ietiaJ 
i  miuz’ iks iirozuuaieią program.

T « u ;b ’Ia-bal maskowy artystów  teańrów ro c j-  
skieh Dziś o g  12 w nocy w  tea trze  WiełBdnu i aa- 
k.«h (Redutowych Tombote - 'bał imeskooMy—ą s  d«- 
cbiódi ikwsY poiyazkowej nnt-ystów tea t nów młęjsiki. oh. 
Trzy tak ie s tiy . Nagroda dilia aajoryginabaiejaŁeiga 
damski-e-go ko^łjumiu. K onkursy feńoóA\ R'fatos*- 
W'-an,łe 100 mńljcwtóweik. iBulioty w  k aaad i t-eaiiróto 
micjukiich.

l l a j ą  n a  r a t f
m iesięczn ie lub tygodniowo  

a fc r y e ia  ó a m s k ia  i u b ia r y  m ę s k i e  
L E S Z f V O  N p .  2 2  m .  2 5 ,  vis a-vis Kościoła.

G & i a t s i i a  f t o w s ś ć II 

Z y s ła w a

„ S z y i h & i  i  X r o p i d k n t 1*

S«s*ja II. Cena SiiO mk.

Zbiór znakomitych satyr polityczno-obyczajowych, nakła­
dem Księgarni Robotniczej (Wspólna 17).

Do nabycia w Księgarni Robotniczej i innych.

!)f §3 (flfia  c h o r o b y  * c * u
Hi. W. M M I Hoża 64, tel. 291-35 

do 10-©j r. i 5 do 7.

E. HEESiOl S i
od 10 do 1 I od 3 do 7. 

W o ls k a  JM — 5, ll gie piętro.

ir. f. mmm
Łazarz# Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  1 6 - 8 .

D r .  m e d .  D U B R O W I C  i
b. lekarz klinik wiedeńskich  

W sp ó ln a  tel. 141-05. Chor. 
wener., skóry i ko metyka do 10

rano i 51/ ,  — 7.

31. F. StitlM r i t v ,™
g lr ó S e w sk a  2 3 a . T it le f .  3 2 -1 1  

do 10 r. i od 4 -7  pp.

I.  m i f .  I K S  81 C li l i  8F31 E31E1E11B5
wzywam niniejszym na sąd rabinowskt, kupiecki lub honorowy, 
celem  rozstrzygnięcia i Załatwienia kwestji należnej Jml prowizji — 
pośredniczę).

S. Guterman.

R o w e r y ,  j u r n y ,  C

polisa i j S  H. B Ł M O y ,  S ::r sza ia , T lio c S iis  8.
W obec dokonanego zamachu na 8-godzinny dzień pracy 

iR fars-saw s'k ie  **rs»coawnrr*B Z w ią z k i  Z ^ w o d o w s  zwołują 
n a  n ie d z ie l®  4 n ,  13 l u t e j s  i*, b .  o  g u d z .  II r a n o  w  u l i  
KtNO (PAŁACE (u h w iie ln a  9 )

W i e c  p r o t e s t a c y j n y
pracowników handlowych, przemysłowych i biurowych, 

ó o  l i c z n e g o  u J u a ł u  w z y w a j ą  k o L g a w s  
Związek Zawodowy Pracowników Handlowych i Przemysłowych 

m. Warszawy (Sienna 16).
Związek Zawodowy Pracowników Handlowych i Biurowych w Polsce  

(Ziplna 15);
Związek Zawodowy Kobiet Pracujących w Handlu, Przemyśle i B iu­

rowości;
Związek Zawodowy Pracowników Bankowych Rzeczypospolitej

Polskiej;
Centralny Związek Zawodowy Pracowników Handlowych w Polsce

(Nowolipki 38);
Związek Zawodowy Farmaceutów — Pracowników R zeczypospolitej

Polskiej;
Związek Zawodowy Techników Polskich;
P o l - k i  Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  D r o g i s t ó w ;
Związek Zawodowy Pracowników Księgarskich;
Związek Zawodowy Piacowników Koo^tra yw.

U h i e p a i c i e  s i ę  n a  B cs* ecF y f!
w pa w s z o r z ę d n y m  zakładzie krawieckim. 

Życzący podają adresy s*®. P a c z t a  g łó w n a ,  s k r z y n k a  p o c z ­
t o w a  t ir .  SM.

Gr. L ic M e n s z ts in
c h ir u r g  powrócił 

S ie n n a  3  tel. 38-43 od 4 — 6.

Na raty
ubiory m ęskie I damskie 

C h ło d n a  2 0  m . 2 3 .

y f  ark B k tartaczny poszu  
S-» » 3  kiwany J. Wag 

ner, Ma szałkowska 151.
nh’j ł ^ b ó r  skromnych, wy 

•iiuli ł kwi.itnych Cenv rzeczy 
w iście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg
Żórawiej.

**8hlfi 5CS ceny znlżonei Wiel- 
•CmMIC ki wybór rozmaitych

solidnej roboty, 
taina 4.

najtaniej. Szpi-

,nm rf(J?!y ,nstrumenty muzy- 
-lnHi^luSlf czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacli najnlż- 
szycn Frigenbaum , Bielańska 1.

urządzenie lakierowa­
ne śliczne. 48.000.-— 

Magazyn M_ebli Plac Trzech Krzy- 
>y 13, róg Żórawiej

il l ? i  handlowe półroczne mie- 
iu sJS szan e  Sekulowicza. ln- 

.orm acje, zapisy Zórawia 42.
’ l-l « !j. Portre t z totogiafji, 
] J a  IB), o lejne, kredkow e. Wy­
konywa P łatek, S ien n a  18.

U łtC T f bruliony, atramenty,
vAJL( I ołówki, obsadki, pape- 

terje poleca najtaniej Adam Klim­
kiewicz. Marszałkowska 154.
juj-fg., winne pam ięlać o przy- 
H iil i '  sypce dla dzieci Puder 
.Dzidzi" Apteki, składy. Apteka 
A. G ąsecklego w Warszawie.

S i flitorJłl ruaudolinia, sfcrayp- 
iiU ylidulS, each lakeja # r  za­
sadniczej. N iecała  tł>— 13.

pisania na maszynach  
i przepisywanie. TwardaM \

22—26.

Maść „Mrozoł” (z
M m t i m  kogutkiem). Zapo­
biega odmrażaniu się kończyn. 
Apieki, skiady. Apteka A. G.)se- 
ckiego w Warszawie. »

llh fh ftlłi ilubne najtaniej sprze- 
m ą l l h  daje, torebki siatkowe 
srebrne najsum ienniej reparuje. 
„Fortuna”, Nowy Świat 10.

i 3 ;*ijgj a na maszynach wyucza- 
n ju il  B ją metodą ślepą, dzle- 
slęciopalcow ą Kursa stcnografjl 
Sekulowicza, Zórawia 42.

B iniaza zużyte, gazety, książki, 
rd jjjs lf kajety, kopjaly kupuje 
„lzma" Miodowa i4 telef. 136-90.

SłłłltH z9 rane połam ane kupuję 
r i f i j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji w szel­
kie instrumenty muzyczne. Fei- 
genbaum . Bielańska l.

P m a w a t i f a  do "“ " i b,* " 'oy
licka 23 m. 2.

potrzebna Karme-

7niaf!fń'H ze 9 a ió w ściennych. 
LsłjcifiJw stołowych, sa lono­
wych, budzików -w szystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), repa­
racja solidna, punktualna, tania 
gwarancja roczna. . F o r t u n a ” 
Nowy-Swiat 10. Telefon 140-58.

l i i i N r o F r o

E na bardzo dobrych wa­
runkach Królewska 43 

m. 8.

ZfH-ntitai i l i r C , : ; *
mostki) podług najnowszych wy­
magań techniki wykonywa p o ­
wróciwszy z zagranicy technik 
den'ystyczny P r o  t a  IS m  4 a s 
(róg Zelaznei). Uwaga: dia robot­
ników 4 ii ps ©o. t a « i e j .  Przy 
pracowni gabinet dedystyczn y . 
czynny od 9 r. do 8 w. włącznie 
niedziele i święta.

diktkfor n a « c ia j  ir. Feliks FerL Rei. ®&mwże4m&Lar Jerzy de Nisaa, Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7. Wvdawca: Rada Nacz. P. P. S. *

*


